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Redaktor naczelny 
Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura redakcyi: ni. Kopernika l. 7, I. piątro 
otwarte od godz. 10 rano do godz, 1 w połud. 

Biera administhaeyi: ul. Kopernika l. 7, 
parter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do % 
wieczorem bez przerwy. 


Przedpłaśa na „Gazetę Narodową“ 


wynosi : 
wo Lwowie: na prowincyi ; za granica 
miesięcznie l złr, 1 zir. 25 ct. 


kwariaie 8, 8 , 75 , 5 złr 25 o. 
półrocznie 6 , 7 , 50 . 10 , 50 , 
Wraz z „„lygodnikiemm mód i powiości* 
kwartalnie we Lwowie 4 złr, 30 ct. 
A na prowincyi 4 „ 95 , 
Wa Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca sie 
S9 ot. miesięcznie, 


Numer kosztuje 4 et. 


We Lwowie — Środa di dnia 25. Marca 1903. 


ALETA NARODOWA 


<z"yrohodzi o godzinie 6-te; wieczorem. 


Od wydawnictwa. 


CALETA NARODOWA" 


rozpoczęła z dniem 1 stycznia 1908 48 rok 
swego istnienia. 


Z powodu, że Gageta Narodowa wychodzi 
z pod prasy drukarskiej dopiero o godz, pół do 
7 wieczorem, przeto przynosi swym Czy'elnikom 
prowincyonalnym najświeższe wiadomości, wszyst- 
ko bowiem to, co się zdarzyło w świecie, jest 
jeszcze o godz. pół do 6 wieczorem telefonowane 
Gas. Narodowej z Wiednia. 

Dobór fejletonów zarówno oryginalnych pol- 
skich, jak tłumaczonych, zapewniliśmy sobie na 
r. 1903, jak niemniej korespondencye ze wszyst- 
kich miast stołecznych. 

Nacisk główny kładzie Gaz. Nar. na dokła 
dne informacye z Warszawy i Poznania, 
a prócz zaznajamiania Czytelników z ruchem 
pod dwoma innymi zaborami, pilnie baczy, aby 
była odzwierciedleniem stosunków krajowych 
iw tym celu mamy zapewnionych koresponden- 
tów we wszystkich większych miastach prowin: 
cyonalnych naszego kraju, którzy za pomocą li- 
stów ekspresowych i telegramów informują o wa- 
żniejszych wydarzeniach i stosunkach zarówno 
powiatowych jak miejskich. 

Miesięczna prenumerata 
wynosi z przesyłką pocztową 


1 złr. 25 ct. 


czyli 2 kor. 50 groszy, a kwartalnie 8 zł. '75 ct. 
czyli 7 kor. 50 gr. 


Gas. Narodowej 


Na podstawie układu z Warszawskiem To- 
warzystwem Akcyjnem Artystyczno-W ydawniczem 
mogą abonenci Gae. Nar. otrzymywać 


„Tygodnik mód i powieści” 


zawierający : kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej- 
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li- 
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., oraz 


dodatek powieściowy 
w osobnych arkuszach za bajecznie niską do- 


płatą 
1 zł. 20 ct. kwartalnie, a 2 zł. 40 ct. 
półrocznie. 
, Wezesne nadsyłanie przedpłaty umożliwia 
Administracyi normalny tok czynności i ułatwia 
unikanie reklamacyj ze strony Szanownych Abo- 
nentów. 


Prenumeratę nadsyłać należy pod adresem : 
Administracya (asety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7. 


a a 


Listy parlamentarne. 


(Manifest Młodoczechów. — Sytnacya.) 


Wiedeń 23 marca. 

(t) Posłowie czescy są zwykle  najpilniejsi 
— w uciekaniu do domu. Mają doskomały pociąg, 
wychodzący z Wiednia o 3 popołudniu, a przy- 
chodzący do Pragi po 9 wieczór. Czyż to nie po- 
kusa z nudnych posiedzeń Izby tak łatwo dostać 
się do domu! 

Ale teraz — chociaż kilka dni jest wolnych 
od posiedzeń w  parlameneie, zwykle w takich 
razach opustoszałym — gdzie się obrócić, spoty- 
ka się pełno Czechów. Tak było w sobotę, tak 
było i wczoraj. Wszyscy zapytują zdumieni, co 


Ludwik Stasiak. 


higpektor podatkowy, 


(HUMORESKA). 


Muzo wspieraj mój lot zbyt śmiały, daj moc 
skrzydłom pegaza, aby wdarł się na podniebne 
wyżyny i stał się godzien opiewać męża. Gdy zaś 
pegaz mój skrzydlaty wyleci nad chńiary i z gwia- 
zdami obcować będzie, to ty panie prokwratorze 
państwa nie ściągaj go konfiskatą ma policyę, a 


, uczyń to nietylko ze względów kulturalnych, że 


nie należy w kajdany pętać ludzkiego ducha, ale 
i dlatego, że administracya gazety nie ma zwy- 
czaju płacić honoraryum za artykuły  skonfis- 
kowane. 

Z pomocą muz a za zezwoleniem ck. proku- 
ratoryi męża opiewać -będę. 

Zmakomity ten człowiek przyszedł do kan- 
celaryi punktualnie o dziswiątej rano. Zapalił 
papierosa i przewracał karty ogromnych ksiąg, 
które przed nim leżały. ! 

Tam są spisane wymiary należytości poda- 
tku gruntowego, zarobkowego, domowo-klasowego, 
domowo czynszowego i osobisto dochodowego. 

Przewraca kartki i czyni w księgach po- 
prawki: Obywatel ziemski podał, że grunta nad 
Wisłą są drugiej klasy, urzędownie stwierdzono, 
że jestto ziemia pierwszej klasy, podatek w wy- 
sokości 1200 koron podnosi się na 2345 koron 
i 6% halerzy. Właścicieł domu podał we fassyi, 
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się stałe, że Czesi podczas feryj tak pilnie we 
Wiedniu siedzą ? 

Zagadkę tę wyjaśniły po części wczorajsze 
dzienniki, które ogłosiły manifest do narodu cze- 
skiego, wydany przez klub wolnomyślnych posłów 
czeskich, zwany potocznie klubem „młodoczeskim*, 
chociaż ci panowie taraz już tak dalece posta- 
rzeli się, że istotnie trudno ich odróżnić od nie- 
gdyś tak srodze przez nich potępianych „staro- 
czechów *. 

Manifest tan objaśnia narodowi czeskiemu 
powody które skłoniły klub młodoczeski do prze- 
rwania  obstrukcyi na to, ażeby przepuścić 
pierwsze czytanie budżetu i ugody z Węgrami. 
Młodoczesi tłómaczą się, iż uczynili to nie dla- 
tego, jakoby zaniechać zamierzali choćby na 
chwiłę walki o prawa polityczne swojego narodu, 
ale zezwolili chwi'owo na pauzę, ażeby nie wy- 
woływać niepotrzebnie jakichś przewrotów, które 
i czeskiemu narodowi przyniosłyby szkodę, lecz 
stanowczo są zdecydowani z niezłomną wytrwa- 
łością prowadzić dalej walkę 0 przywróc nie 
przyznany :h i uznanych badeniowskiemi rozpo- 
rządzeniami praw języka czeskiego w wewnę- 
trznem urzędowaniu władz rządowych w kra- 
jach czeskich, po dwuletniem istnieniu im pó- 
źniej odebranych. 

Równocześnie zaś ogłasza klub młodocze- 
ski opracowany przez posła Pantuczka, radeę są- 
dowego, kompletny projekt ustawy językowej dla 
Czech. 

Wczoraj radził zapewne klub czeski nad 
taktyką dalszego działania w kierunku, manife- 
stem wskazanym. 

Należy więc spodziewać się nowych starć w 
parlamencie na tle czesko-niemieckich kłó!ni ję- 
zykowych. Z manifestem czeskim łączy się z 
przeciwnej strony deklaracya, złożona w komi- 
syi właściwej przez posła dra Schalka z klubu 
Schónerera (do której to deklaracyi przyłączył 
się także —poseł Romańczuk !) zapowiadająca ob- 
strukcyę wszechniemców przeciwko zamierzonej 
zmianie regulaminu Izby z tego powodu, iż no- 
wy regulamin nie przyznaje niemieckiemu języ- 
kowi w parlamencie prawa języka wyłącznie pa- 
nującego. 

Doświadczeni znawcy stosunków parlamen- 
tarnych nie przypuszczają jednak, ażeby zanosiło 
się znowu z tego powodu na grożniejsze awantu- 
ry. Najpierw — co do Czechów, to chociaż oni, 
jak zapewniają, ze względów roztropności polity- 
cznej, dopuścili tylko do pierwszego czytania bve 
dżetu i ugody węgierskiej, to jednak te same 
waględy roztropności nie pozwolą im teraz zbyt 
nerwowo zrywaó się do obstrukcyi, gdy przyj- 
dzie czas na drugie czytanie tych przedmiotów — 
a to pomimo, że będzie hałasował w Izbie świe- 
żo wybrany w Pradze arcyradykalny krzykacz, 
dr. Baxa i pomimo, że w klubie samym gorętsze 
żywioły, jak np. dr. Forzt, Placzek i inni bun- 
tują się, spłoczeni krzykami radykałów w Cze- 
chach. 

Z drugiej strony i Niemcy nareszcie może 
dadzą się nakłonić do jakiegoś rozsądnego kom- 
promisu z Czechami. Jako na męża przyszłości, 
któremu może uda się do takiego kompromisu 
doprowadzić, wskazuje opinia ogólna w kołach 
parlamentarnych posła dr. Biirnreitera, byłego 


bezczelnie, on musi mieć więcej, ck. inspektorat 
podatkowy nie wie wprawdzie, ile on ma, no, ale 
prawdopodobnie musi mieć 1681 k. 76 halerzy, 
z tej sumy wymierza się podatek w ilości 723 ko- 
rony 38 halerzy. Szewc narzeka, że jeść co nie 
ma, stwierdzono jednak, że on posiąda domek 
hypotecznie czysty, że nie ma weksli, gdyby więc 
naprawdę mu się jeść chciało, toćby robił długi; 
— z przesłanek tych i premis wysnuwa ck. in- 
spektorat wniosek, że gałgan ten musi mieć grube 
pieniądze i dochody ze szewstwa, skutkiem czego 
podwyższa mu się podatek zarobkowy z 20 na 
87 kor. i 58 halerze. 

— Tak| — rzekł znakomity mąż, oczy od 
księgi odrywając, zagasły ogryzek papierosa na- 
nowo zapalając. 

— (zy jest co nowego w exhibicie ? — za- 
pytał wożnego. 

— Oto papiery, odrzekł zagadnięty, dziesięć 
funtów bibuły inspektorowi podając. 

— (o to jest? 

— Same rekursy opodatkowanych ludzi. 

— Rekursy? Czy już zrobiona gutaperkowa 
sztampila. 

— W tej chwiii ją przynieśli. Slicznym dru- 
kiem wyrzeźżbiono na gutaperce: „Rekursu nie 
uwzględnia się.* 

— Weź te papiery, umaczaj sztampile we 
farbie 1 wal! 

— Jakto? Przecie pan inspektor rekursów 
nie czytał. 

— Głupiś, Po co to czytać! Opodatkowany 
nigdy nie ma słuszności. 

Jako dziewoja wiejska na stępie stojąc, 


niemieckiego ministra bez teki w jednym z gabi- 
netów pobadeniowskich, człowieka wyrozumiałego 
i bardzo zręcznego gracza parlamentarnego. W 
takim razie doszłoby do utworzenia nowej wię- 
kszości w parlamencie: większości niemiecko-cze- 
sko-polskiej, z gabinetem parlamentar- 
nym, odpowiadającym charakterowi tej ko- 
alicyi. 

Ale dziś — są to tylko kombinacye, marne 
kombinacye. W rzeczywistości zaś wjeżdża ry- 
dwan parlamentu z całą paradą w nową kałużę 
fatalną, z której sterczą takie dwie przeszkody, 
jak Pantuczka projekt językowy, i nowa obstruk- 
cya połączonych radykałów i socyalistów przt- 
ciwko reformie regulaminu Izby. To realna pra- 
wda — a widoki na trwalszą poprawę sytuacyi 
parlamentarnej, to — muzyka przyszłości... 

Potrzeba będzie teraz bardzo silnego wytę- 
żenia energii i zręczności umiarkowanych i roz- 
ważnych żywiołów, ażeby parlament z nowej roz- 
poczynającej się biedy szczęśliwie wyciągnąć! 


Sprawy zagraniczne. 
ezygnacya Castra, 


Całkiem niespodzianie donoszą telegramy 
z Caracasu i Waszyngtonu, że Castro na sobot- 
niem posiedzeniu parlamentu wenezuelskiego od- 
czytał mesaż oświadczający, że składa prezyden- 
turę republiki, którą wiceprezydent natychmiast 
tymczasowo objął. W mieście spokój nie został 
naruszony. W nocy zebrał się parlament ponownie 
i jednogłośnie odrzuci: rezygnacyę Castra. Sły- 
chać, że Castro nie myśli jej cofnąć i we 
czwartek nowy mesaż wystosuje do parlamentu. 
W Waszyngtonie potwierdzają tę wiadomość, 
która była niespodzianką dla ministra spraw 
zagr. i dła ambasadorów ; nie sądzą tam jednak, 
aby rezygnacya Castra jakikolwiek wpływ wy- 
warła na rokowania w Waszyngtonie. 

Co spowodowało Castra do rezygnacyi, te- 
legramy nie dodają. Czy mu zaciężyły kłopoty 
wewnętrzne i nie chce nadal brać za nie odpo- 
wiedzialności, czy też pragnie zdobyć sobie silne 
wotum zaufania, aby z większym autorytetem 
mógł na nowo objąć rządy? W Berlinie wywołała 
rezygnacya prezydenta, z którym układ zawarto, 
wielki niepokój, jazo mogąca w obecnej chwili 
powikłać stosunki *Niezsiec do Weuczueli i po- 
cieszają się nadzieją, ze to tylko chwilowa burza 
w szklance wody. W Waszyngtonie natomiast 
rząd nie irrytuje się tym ciekawym wypadxiem, 
a to dlatego, że nie oddziała on w niczem na ro- 
kowania, które tam się toczą. 

Otóż jakie to megą być rokowania, skoro 
zatarg Wenezueli z państwami europejskiemi jest 
już ubity. W Waszyngtonie odpowiadają na to, 
że tak wcale nie jest. Gastro pragnie nie fatygo- 
wać trybunału haagskiego i zaciąznąwszy p^- 
życzkę spłacić pretensye europejskie, aby się 
wszystko odrazu skończyło i aby się pozbyć ku- 
rateli Stanów Zjedn., a to wielce się nie podoba 
politykom waszyngtońskim i nowojorskim. Roz- 
prawa przed trybunałem haagskim  nastręczyłaby 
Stanom Zjedn. pole do sukcesów moralnych 
i materyalnych. Cztery dni temu wysłano z Wa- 
szyngtonu wiadomość następującą : 

„Bowen (bawiący ciągle w Waszyngtonie 
poseł Stanów w Caracasie) zawiadomił ambasa- 
dora angielskiego Herberta, że jeśli on (Bowen) 
przed 1. kwietnia nie otrzyma pewności, iż przyj- 
dzie do skutku protokół co do trybunału haag- 
skiego, Wenezuela nie wypłaci pierwszej raty 
odszkodowania. Bowen twierdzi, że jeśli mo- 
carstwe „nie zawrą takiego protokołu, to Wene- 
zuela będzie zwolnioną z układów z niemi. Na 
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gularnem i rytmicznem tempem się odzywa, tak 
w kaneelaryi inspektoratu rozlegało się donośne 
echo. To woźny na rekursach obywateli ziem- 
skich, mieszczaństwa i chłopów wali pieczęć: „re- 
kursu nie uwzględnia się“. 

A do biurka znakomitego człowieka zbliżył 
się właściciel sklepu z wyrobami Kkauczuko- 
wymi. 

— Czego pan sobię żyozysz? 

— Przyniosłem rachunek za kauczukową 
sztampilę. 

— Ile kosztuje? 

— (Cztery korony. 

Inspektor bezzwłocznie należytość zapłacił, 
gdy zaś kupiec odszedł, rzekł sam do siebie: 

— Cztery korony?! Straszliwie drogo! Ależ 
on ma zysku na tem najmniej ośmdziesiąt pro- 
cent, 

Otwarł księgę podatków z przemysłu i za- 
pisał: 

— Kupcowi wyrobów z gutaperki podwyż- 
sza się podatek zarobkowy z dziesięciu na 87 
koron. 

Mimo że nałożył na mnie podatek osobisto- 
dochodowy, podwyższył mi podatek zarobkowy, 
żyłem przecież z inspektorem w zgodzie i przy- 
jaźni. 

— Cóż tam nowego słychać? — zapytał 
mię, gdym raz w Sprawie urzędowej przyszedł 
do jego biura. 

— Btraszna rzecz się w mieście stała. 

— Mów pan... 

— Jakąś biedną kobietę, umierającą z gło- 


dżwignię przeważa, aby młot wpadł do ducy, gdzie | du zaniesiono do szpitala. Cztery dni nic nie 


to zapatrywanie mocarstwa 
zgodzą“. 

Dalej donosi telegram: „Bankier (nowojor- 
ski) Seligmann rozmawiał z Bowenem o pożyczce 
dla Wenezueli. Bowen atoli odrzucił wszelkie pro- 
pozycye, któreby wywracały ugodę mocarstw z 
Wenezuelą. Propozycya Seligmana opiewa: Ber- 
liński Discontobanx i Seligmann dają Wenezueli 
zaliczkę na pokrycie wszystkich jej długów, a za 
to otrzymają w zastaw dochody cłowe w Cara- 
cas i Puerto Cabello na zwrot kapitału. Gdyby 
także procenta miały być z dochodów cłowych 
pokrywane, to suma zastawowa będzie powię- 
kszoną. Ze strony Stanów Zjedn. pragną Disconto- 
bank i Seligmann tylko, aby Roosevelt zamiano- 
wał kogo do udziału w likwidacyi długów We- 
nezueli.* 

Bowen wyprawił rezydenta wenezuelskiego 
Palidę do Caracasu, aby tam stanowezo przema- 
wiał przeciw wszelkiej umowie Wenezueli z syn- 
dykatem Castra. Ambasador Herbert odpowie- 
dział Bowenowi, że sprawy odwołania się do 
trybunału haagskiego Anzlia wcale nie uważa za 
zbyt pilną. Bowen re,likował ozięble, iż głównie 
o to chodzi, czy mocarstwa chcą zawarty przez 
nie układ dotrzymać, a więc oddać bieżące je- 
szcze sprawy trybunałowi haagskiemu; i pono- 
wnie zapewnił, że dopóki protokół haagski nie 
będzie podpisany, Wenezuela nie wypłaci mocar- 
stwom odszkodowania. Tymczasem wiadomo je- 
dnak, że Wenezuela już wypłaciła Niemcom na 
termin pierwszą ratę, skąd wzięła pieniądze, nie- 
wiadomo. 

Może się sprawdziły nadzieje berlińskie, że 
rezygnacya Castra jest tylko burzą w szklance 
wody. Z Caracasu donoszą właśnie, że Castro 
otworzył wczoraj w obecności ciała dyplomaty- 
cznego sesyę parlamentu mową, w której wy- 
stąpił przeciw prądom i walkom, mogącym na- 
razić byt państwa. Wspomniawszy o interwencyi 
państw europejskich, powiedział, że wywołał ją 
sojusz ludzi, którzy nie mieli odwagi poddać się 
bezstrennemu sądowi, lecz próbowali żądania swe 
siłą wymusić. Wenezuela nie mogła spełnić nie- 
sprawiedliwych żądań Anglii i Niemiec, działa- 
jących w porozumieniu z przewódcą powstańców 
Matosem celem obalenia Castra. 

A zatem Carstro cofnął swoją rezygnacyę, 
a może i wcale nie rezygnował. Treść tego do: 
niesienia jest zresztą niejasna. Dodamy tylko, że 
do „ludzi*, o których Gastro mówi, należy prze- 
dewszystkiem berliński Discontobank, którego pre- 
tensye największą część odszkodowania dla Nie- 
miec pochłaniają. Pod tym bankiem, jak i pod 
wiedeńskim Creditanstalt ukrywa się Rotszyld, 


Antysemityzm w Stanach 


Zjednoczonych. 


Antysemityzm dotarł już i do „kraju nieo- 
graniczonej wolności*. Po wojnie secesyjnej wy- 
buchł on był w południowych prowincyach Sta- 
nów Zjedn., gdy pijani zwycięstwem „półnoeni* 
wydali je murzynom i wszelkiemu łotrostwu na 
pastwę. Do tego, z góry urządzonego prześlado- 
wania, garnęli się okok murzynów żydzi, przy- 
błędy z całego świata; poruczano im nawet po- 
sady gubernatorów, i nie było bezprawia, które- 
goby się na nieszczęśliwych „południowcach* nie 
dopuszczano. Ci w ostatecznej rozpaczy utworzyli 
tajne stowarzyszenie, tak zwany „kukuxclan*, a 
że południowcy słyną jako jeżdźcy i myśliwi, 
więc wywarli na prześladowcach swoich taką 
zemstę, że ci corychlej się wynieśli. Ale pamieć 
żydów tam pozostała. 

Obecnie jednak ogarnął antysemityzm już i 
prowincye północne, a nawet na drogę prawo- 
dawczą się udał. Ten wzmagający się zwłaszcza 
w Nowym Jorku antysemityzm uwydatnia się w 
ograniczeniach immigracyi. W ostatnich miesią- 
cach pomiędzy niedopuszczonymi do Nowego Jor- 
ku (jedyny port, w którym wolno lądowz6 immi- 


się chyba nie 


— To straszne! 

— Litość, żal, złość człowieka bierze... Ko- 
bieta ta... 

— Jak ona się nazywała? 

— Maryanna Sikora. Tydzień temu jeszcze 
ją widziałem, jak bułki i jabłka na ulicy sprze- 
dawała... 

— Jakto? Ja nie wiedziałem o tem. Ona 
zatem trudniła się... 

— Była przekupką. Miało biedactwo na 
straganie towaru za kilka szóstek, potem brakło 
jej pieniędzy, piekarz na kredyt bułek dać nie 
chciał, przyszło zamrzeć z głodu... 

Inspektor był rozrzewniony. 

— To straszne umrzeć z głodu... 

— Kiedy ona nie umrze. 

— Żyć będzie?! 

— Tak jest. Nakarmiono ją a lekarz miej- 
ski zaręczył mi, że jest uratowaną. W magistra» 
cie złożyli urzędnicy kilka koron, aby ona dalej 
bułkami handlować mogła... 

— Tak?! Będzie żyć i handlować? 

— No ehodżmy na wódkę. Przed obiadem 
niezły będzie kieliszek starki... 

— Zaczekaj pan. Natychmiast idę, tylko je- 
den referat zrobię. 

— Śpiesz się pan. 

Inspektor otwarł księgę, na czystej stronicy 
wypisał wielkiemi literami „Maryanna Sikora*; 
pod nazwiskiem zaś przekupki wystylizował słowa : 
„Wymierza się podatku zarobkowego od straganu 
rocznie koron 7%. 


$ . 
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W mieście i powiecie zaczęła działalność 
naszego bohatera wywoływać pewne zniecierpli- 
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grantom) naliczono dwie trzecie żydów, jakkol- 
wiek liczba ich wynosiła tylko dziesiątą część 
ogółu przybyłych iminigrantów. A obmyślano na 
żydów nowe utrudnienia. 

Dotychczas immigrujący musieli się pomię- 
dzy innemi wykazywać znajomością czytania i 
pisania w jakimkolwiek języku. To nie bardzo 
zaszkodziło żydom, ale wielce szkodziło Włochom. 
Co spostrzegłszy senator Lodge, najściśleć =" 
przyjaciel Roosevelta i polityk wielce wpływ *-, 
autor ustawy immigracyjnej wniósł jej zm. e, 
która między innemi uchyla ów warunek alfabe- 
tyzmu Nowa, już uchwalona ustawa, była jawnie 
wymierzona przeciw Żydom a na korzyść 
Włochów. 

W najnowszym czasie mniej już odpędzają 
immigrantów, a powód jest ciekawy. Kiedy żydzi 
zaczęli w swój sposób szturmować u rządu prze- 
ciw hurtownemu ich odpędzaniu, dano im do zro- 
zumienia, że zmiana rastąpi, jeżeli żydzi więcej 
się po całym kraiu rozchodzić będą — dość już 
bowiem, że w Nowym Jorku przehywa sz” ć- 
kroć stotysięcy żydów i rząd nie dosi, 
aby się ich tam jeszcze krocie tysięcy zwauły. 
Nie było prawnej podstawy do stawienia żydom 
wręcz takiego warunku, ale żydzi wszystko mo- 
żliwe uczynili i dość skrzętnie zabrali się do 
dzieła. 

Wydział wykonawczy 1nerykańskich sto- 
warzyszeń żydowskich (American Hebrew Con- 
gregations) zebrał się natychmiast w Cincinnati 
i uchwalił w Stanach Zjedn. w każdej większej 
miejscowości wybudować bóżnicę z własnym ra- 
binem, a gdzie to być nie może, posyłać rabinów 
wędrownych. Są już na to znaczne fundusze i bę- 
dzie można zebrać jeszcze więcej. Wydział ma 
się znowu zjechać d. 19 kwietnia i wtedy za- 
pewne nowa organizacya żydowska ukończoną 
zostanie. Żydzi spodziewają się, że wtedy bracia 
ich hurmami poczną się w małych miastach 
osiedlać. 

Zaczem rząd już przychylniej zapatruje się 
na żydów. Także policya nowojorski zrobiła im 
pewne ustępstwo w „Nowej Jerozolimie“. Jest to 
wyłącznie przez żydów zamieszkała dzielnica no- 
wojorska, samego najnędzniejszego proletaryatu. 
Według „ustawy niedzielnej“ musieli tam żydzi 
w niedzielę zamykać sklepy, zaniechać robót itd. 
Ale że według $ 264 ustawy karnej wolno lu- 
dziom, świątkującym w inny dzień, pracować w 
niedzielę, więc w „Nowej Jerozolimie* pozwolono 
otwierać sklepy, warsztaty itp., ale w sobotę mu- 
si być świątkowanie ściśle zachowane. Koncesya 


ita obowiązuje tylko w rzeczonej dzielnicy; osie= 


dleni poza „Nową Jerozolimą* żydzi muszą świą- 
tkować w niedzielę. 

To już wiadomo światu, dlaczego minister 
spraw zagranicznych Hay tak gorąco zajął się 
był dobrem żydów rumuńskich, że nawet nolą 
dyplomatyczną w Bukareszcie za nimi się wsta- 
wi}. Świat parskał ze śmiechu, gdy cała żydow- 
ska prasa w Europie wychwalała wtedy Yan- 
keesów jako idealnych bojowników wysokiej i 
świętej zasady tolerancyi. Jak gdyby Amerykanin 
zdolnym był pozbyć się w czemkolwiek egoizmu 
i coś z powodów idealnych czynił! Żydzi amery- 
kańscy lepiej się znali na rządzie waszyngtoń- 
skim i z oburzeniem pytali, dlaczego do owej 
noty nie dołączono uniwersalnego do wszystki a 
uciśnionych żydów wezwania, aby do obiecanej 
ziemi wolności, do Ameryki przybywali. 

I właśnie wtedy poczęło się hurtowne od- 
pędzanie z portu nowojorskiego żydów, zwła- 
szcza ze wschodniej Europy przybywaj cych. Do- 
puszczano się nawet brutalaości. Odpędzono pe- 
wną staruszkę, ponieważ się obawiano, że stanie 
się ciężarem dla gminy, pomimo iż mieszkająca 
w Nowym Jorku bardzo bogata jej córka gwa- 
rantowała, że matkę swietnie zaopatrzy, a w po- 
trzebie ostatnim dolarem z nią się podzieli. Nic 
nie pomogło, staruszkę deportowano. całowała 


wicnie, o ile bowiem „wydatność* podatkowa 
powiatu się wzmogła, o tyle „pojemność“ naszych 
kieszeni zaczęła się gwałtownie zmniejszać. 

Znakomity człowiek obowiązki swoje wyko: 
nywał z pedanteryą, która z początku nas śmie- 
szyła, śmiechem jednak rozszerzona twarz, zaczęła 
dłużyć się, z szerokiej stawać się coraz bardziej 
dłuższą, aż nareszcie zupełnie wydłużoną. 

Jaśniej i gramatyczniej mówiąc, śmiecb za- 
mieniał się w gorycz, wino pożycia towarzy- 
skiego z inspektorem zamieniało się w cienkuss 
i kwas, 

Człowiek ten zaczął prześladować najbliż. 
szych swych znajomych, nie wyłączając mnie... 

Raz graliśmy w  resursie mieszczańskiej 
wista. 

Los uwziął się na mnie, na głowę moją 
spadał szlem za szlemem. W dziewięciu ro- 
brach przegrałem siedm koron — wygrał je in< 
spektor. 

Mam zwyczaj zawsze i to bez wyjątku na- 
tychmiast płacić wszelkie długi, to też pieniądze 
wręczyłem zaraz inspektorowi. Wziął je, schował 
do portmonetk', wyjął notes zapisany od począt- 
ka do końca szeregiem nazwisk, przewracał kart- 
ki, jakby czegoś szukając... 

Mam bystry wzrok, przeczytałem wyraźnie, 
że przy jakiemś nazwisku mapisał ołówkiem: 
„Przegrywa znaczne sumy i gotówką płaci". 

Innym razem zostałem skazany na zapła* 
cenie dwóch koron kary stemplowej, 

Kara spadła na mnie za to, że wniosłem 
do magistratu podanie, aby pozwolono mi napra- 
wić dach i wbić kilka kop gontów, prośbę zaś 
moją podałem bez stempla. 
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— donoszą gazety żydowskie — „świętą ziemię 
wolności“ i mileząc wróciła na okręt. a córka 
zemdlała. 

Jest to widocznie bajką, bo córka, bardzo 
bogata zwłaszcza, mogła złożyć nie wielką sumę, 
jaką się imcuzranci wykazywać mvszą i staru- 
szka byłaby dopuszczona. Ale brutalności dzieją 
się. Zresztą żydzi biorą się na sposób i jadą do 
Kanady, a stamtąd mogą bez żadnych przeszkód 
udawać się do Stanów Zjedn., gdzie ich nikt o 
paszport nie zapyta. 


Korespondencye. 
Ezym 20 marca. 


(Zaburzenia studenckie we Włoszech). 

Minister oświaty Nasi stanowczo nie ma 
szczęścia uo uczącej się młodzieży. Zaledwie u- 
stały tumulty słuchaczów  wszechnie włoskich, a 
już znów w niewielkim odstępie czasu puczęła 
się burzyć rnłodzież wszystkich innych zakładów 
naukowych. Zaburzenia powstały najpierw w wyż- 
szych szkołach handlowych i przemysłowych. 
Przyczyną ich był reskrypt ministra oświaty, mo- 
cą którego nowo powstała w Medyolanie akade- 
mia handlowa została wyposażona w przywileje, 
jakich nie posiadają dotąd prastare akademie 
handlowe w Bari, Wenecyi i Genui. Nasi wydał 
rozporządzenie, mocą którego słuchacze „Univer- 
sita comerciale Bocconi* w Medyolanie uprawnie- 
ni zostali do ubiegania się o tytuł „doktorów 
wszech nauk handlowych“. Miaister popełnił dwa 
błędy kardynalne: po pierwsze wyszczególnił nie- 
potrzebuie najmłodszą z akademij handlowych, a 
po wtóre wydał rozporządzenie, które nie nale- 
żało do jego zakresu działania. Słuchacze akade 
mij w Bori, Genui i Wenecyi, a nadto słuchacze 
wszystkich innych wyższych zakładów  handlo- 
wych i przemysłowych odbyli szereg zgromadzeń, 
na których uchwalono tak długo nie uczę- 
szzać na wykłady, póki wspomnianyra akade- 
miom nie hędą nadane te przywileje, w jakie u- 
posażono akademię medyolańską. Sprawa uległa 
przewło>ce; okazał” się bowiem, że Nasi nie ma 
prawa do zaiatwiania spraw, które podpadają pod 
atrybu yẹ ministrów rolnictwa i handlu. 

Młudzież nie wdawała się w dalsze rozu- 
mowania, lecz rozpoczęła strajk, W różnych 
miastach wicskich studenci szkół handlowych, 
instytutów technicznych, liceów itd. przestali 
uczęszczać na wysłady, opublikowali „manifesty“, 
wyjaśniające przyczyny strajku i wzywające ogół 
rałod:.eży do sohdarnego postępywania. Rozwo- 
dzić się nad tyc:i strajkami nie ma potrzeby; 
nie różniły się one bowiem prawie niczem od 
innych tego rodzaj. demonstsacyi. Powiem tylko, 
że w Rzymie, Neapolu, Palermo, Florencyi, Bo- 
lonii, Bari, Wenecyi, Genui, w Ferrarze, Mode- 
nie itd. studenci odbywali demonstracyjne po 
chody z chorągwiami, spiewali pieśni, wznosili 
okrzyki, wygłaszali mowy pod gołem niebem, 
wybijali szyby. 

Równocześnie czynną była policya, wojsko, 
powstawały zaburzenia, aresztowania. Wszystko 
to powtarzało się przez kilka dni z rzędu, aż 
w końcu rzecz oparła się o parlament, gdzie też 
nie obeszło się bez awantur. Po tych smutnych 
doświadczeniach rząd się cofnął, minister Nasi 
naprawił błąd; prezes gabinetu przyrzekł zrównać 
w prawach wszystkie akademie handlowe. Oświad- 
czenia ministrów uspokoiły posłów i młodzież 
i wszystko wróciło do dawnego porządku: wy- 
kłady rozpoczęty się na nowo, a przewódzców 
ruchów studenckich ukarano w mniej lub więcej 
dotkliwy sposób 

Równocześnie ze strajkiem powyżej opisa- 
mym, cały pułwysep apeniński wraz z sąsiedniemi 
wyspami był widownią zaburzeń uczniów szkół 
średnich i normalnych. Motywem agitacyj był 
okólnik ministra Nasi, opublikowany 10 bm., 
a zawi.rający liczne okostrzenia przy kwalifika- 
cy uczniów. 

Minister ustanowił komisye egzaminacyjne, 
które nie co pół roku, jak dotąd, lecz co dwa 
miesiące miały. klasyfikować uczniów. Wypraco- 
wania ustne i piśmienne rozdzielono tak, że 
przy skrutynium każde z osobna wpływają na 
ogolny stopień nauki. 

Okólnik ministeryalny jest bardzo rozwlekły 
i niejasny; każdy zwierzchnik szkoły może go 
sobie według swego widzimisię interpretować. 
Natychmiast po opublikowaniu rozporządzenia 
powstało ogólne niezadowolenie; do malkonten- 
tów należą nietyłko bezpośrednio interesowani 
uczniowie, ale też ich rodzice i sami nauczyciele. 
Przeciwnicy tej innowacyi twierdzą, że rozpo 
rządzenia, przekształcającego z gruntu szkolni 
ciwo we Włoszech nie powinien był wydawać 
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Pozaliłem się o kondykt znakomitemu me- 
mu przyjacielowi. 

— Sądziłem — mówię — że do władzy 
autonomicznej, do magistratu, polania bez stempla 
się wnosi. 

Inspektorowi zaiskrzyły się oczy. 

— Co? Bez stempla?! 

—- Jestem tego pewnym. Instytucya nie rzą 
dowa, lecz obywatelska... 

Mąż zawrzał gniewem wielkim, w oczach 
jego iskrzyło się natchnienie, płonął ogień święty. 

— Wszystko się wnosi na siemplu! Wyście 
myśleć nawet powinni na stemplu! 

Pomyślał chwilę, uspokoił się i rzekł: 

—- Czy pan rękopisy swych artykułów wno- 
sisz do redakcyi na stemplu? 

— Tag jest w istocie. Redaktor czyta mój 
utwór, przyiepiana nim znowu stempel za koronę 

wnosi ostemplowane podanie do drukarni, żeby 
to wydrukować raczyła. 

— Skarb zawdzięcza tę należytość prywate 
nemu pańskiemu patryotyzmowi. Właśnie w tej 
chwili szkicuję w myśli projekt do ustawy, aby 
to w normę ująć. Taksa od sonetu wynosiłaby 
20 halerzy, od balady korona... 

— Absolutnie za tanio. Od poezyi powinna 
być daleko wyższa należytość, niż od spokojnego 
artykułu ekonomicznego. 

Uśmiechnął się inspektor, oczy jego utonęły 
w sinej dali, widać brło, że dusza marzy, myśl 
zapewne pr”:ekt ustawy szkicuje... 

Bo znaxomity ten człowiek oddany całą du- 
szą swemu zawodowi, marzył o nim we dnie, 
miewał senne wizye w nocy. 

Oto śpi, niespokojnie przewraca się na ma- 
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jeden minister, na własną rękę, lecz Że sprawa 
powinna się była oprzeć o parlameni, a jego 
rzeczą było wydać ustawę jasną i do wprowa- 
dzenia w życie możliwą. 

Jakkolwiek jednak sprawy się mają, to 
jednak młodzież, gołowąsi chłopcy nie powinni 
byli w tak karygodny sposób zaznaczyć swego 
stanowiska. Cóż pozostanie starszej młodzieży 
i ludziom dojrzałym, skoro małe dzieci, nie mo- 
gące nawet dobrze rozumieć, o co się rozchodzi, 
opuszczają mury szkolne, przeciągając rankami 
i wieczorami przez ulice miasta, wykrzykują: 
abbasso Nast! abbasso Baccelli! itp., ciskają 
kamieniami do szyb wystawowych i okien spo- 
kojnych mieszkańców, odbywają zgromadzenia, 
uchwalają manifesty i łączą się w organizacye, 
które ogarniają kraj cały ? 

Od kilku dni dzienniki przepełnione są opi- 
sami zaburzeń młodzieży: Le agitasioni studen- 
tesehe albo Le chiassate (wrzawy) degli studenti 
itp. Z całego kraju nadchodzą telegramy, opisujące 
te pożałowania godne zaścia. 

Dla przykładu przedstawię wam, co się 
dzieje w Rzymie. Wszystkie szkoły, gimnazya, 
teea otaczają karabinierzy. Od świtu przeciąga 

„uodzież ulicami, wyśpiewując pieśni niestosowne. 
Przechodzę przez piazza del Collegio Romano, 
w tem wpada na plac kilkuset chłopców i ci 
przypuszczają szturm do bram Collegio Ennio 
Quirino Visconti; nadbiega policya, a za nią 
kompania piechoty, przychodzi do szamotań. Po 
chwili plac oczyszczony, a policyanci odprowa- 
dzają kilku gimnazyalistów na inspekcyę po- 
licyjną. 

Koło San Pietro in Vincoli dzieci ze szkół 
ludowych odbywają zgromadzenie pod gołem nie 
bem. W chwili, gdy jakiś chłopiec zabierał głos, 
i rozpoczynał prawić o solidarności, przystępuje 
doń matka i ciągnie go za ucho, Dziatwa go wy- 
rywa matce, powstaje wrzawa, świst; kobieta 
ucieka przerażona, a jej syn bez przeszkody mówi 
dalej o strajku. 

W południe nadciągnęły wielkie masy dzieci į 
przed uniwersytet Sapienza. Malcy chcieli zawe- 
zwać akademików do solidarnego postępowania. 
I tu pojawili się karabinierzy i otoczyli dziatwę 
jakby siecią; Żołnierze bowiem utworzyli pierścień, 
trzymając się za końce swych długich płaszczów 
bez rękawów. Aresztowano 40 chłopców; wię- 
ksza część tych maleów miała krótkie panteloniki 
i łydki obnażone. 

W kraju zaczyna się uspakajać, gdyż mini- 
ster oświaty wydał świeżo okólnik, w którym 
cofnięte są najdoikliwsze obostrzenia, a miejsca 
niejasne ściśle oznaczone i sformułowane. Jutro 
ma się w rzymskich zakładach naukowych roz- 
począć nauka zwykłym trybem. Tu jeszcze nad- 
mieniam, że w zaburzeniach uczestniczyła mło 
dziŁż szkół rządowych i miejskich, z których wy- 
kluczoną jest nauka religii, Młodzież szkół katoli- 
ckich nie brała w strajku żadnego udziału, raz 
dlatego, że jest chowaną w bogobojności, a po- 
wtóre, że okólnik ministra nie obejmował szkół 
prywatnych. K. Roszegyc. 


- Ziemie polskie. 


Protesty młodzieży 
w Królestwie. 


Pajdokratyczne prądy w społeczeństwie na- 
szem — pisze warszawski korespondent Csa8% — 
nie ograniczają się, niestety, do Galicyi. Z in- 
nych dzielnie Polski, gdzie niewczesnych wybu- 
chów nierozwagi i krewkości młodzieńczej nie 


przeciwnie każde nieostrożne słowo pomścić się 
może na skołatanem społeczeństwie nową klęską, 
dochodzą was wieści o demonstracyach młodzie- 
ży, a nawet dzieci. 

W uniwersytecie warszawskim wybuchł 
strajk młodzieży akademickiej. Powód do niego 
dała zupełnie bezcelowa i niewczesna demonstra- 
cya studencka przeciw niemieckim widowiskom 
w Warszawie. Tak przynajmniej określa powód 
strajku większość prasy zakordo.owej. Socyali- 
styczne dzienniki każą jednak dorozumiewać się, 
że wchodziły tu w grę inne jeszcae sprawy, bę- 
dące w związku z propagandą. Mniejsza jednak 
o to. Hałaśliwe demonstrowanie tam, gdzie igno- 
rowaniem i spokojną abztynencyą można ten 
sam cel osiągnąć, jest szczególnie pod rządem 
rosyjskim wskazagem przez rozum i sumienie 
polityczne. 

Nie skończyło się jednak na nietakcie! 
Wskutek demonstracyi i nietaktoweego również 
zachowania się podczas nich policyi, wybuchł 
na uniwersytecie strajk. Jego celem ma być 
przywrócenie sądów uniwersyteckich w uniwer- 


ludzie obładowani złotem przed oczami się snują, 
ujrzeli go, uciekają, on ściga ich, żeby im dorę- 
czyć wymiar należytości podatkowej, a milioner 
zmyka przed nim co tchu... Już go ma dopaść, 
już go za sardut chwyta, już ekzekutor podatko- 
wy łapie kontrybuenta za worek pełny złota... 
Uciekł |! 

— Przekleństwo ll Przekleństwo!! —- woła 
przez sen tragicznym głosem znakomity nasz bo- 
hater. Sni dalej, powieki zmarszczone, bladość ne 
liceach... Mary chodzą straszne, upiory dochody 
czynszowe zatajają, trupy z zielonemi oczami nie 
chcą mu wyznać istotnej wysokości swych do- 
chodów... 

Weselszy jakiś sen, pogodniejszy przed ocza- 
mi obraz. 

Widzi inspektor cały kraj. Cały kraj to je- 
dno wielkie zbiorowisko dziadów, od Podwoło- 
czysk do Cieszyna, wielki szereg obdartych ludzi, 
linia kolei państwowej, która Galicyę na dwie 
połowy przecina, nie jest okuta w żelazne szyny, 
ale zamiast progów i żelaznej drogi są dwa sze- 
regi nędzarzy bez chleba i dachu, wśród których 
chodzi on, w czapce z bączkiem, ostatni: łachman 
za należytości skarbowe z nich zdzierając. 

— O rozkoszy niebiańska | śmieje się in- 
spektor przez sen. O! o! 

Marzenie snuje się i rozwija, coraz powa- 
bniejsze kształty przybiera, różowe rajskie wi- 
dziadła się rodzą. Śni się znakomitemu mężowi, 
że trzyma w ręku numer Jllustracyś francuskiej, 
w którym są cynkotypie, z klęski głodowej w In- 
dyach wschodnich. Oto grupy ludności wychudłej 
jak szkielety, kości same widać, mrą ludzie z gło- 
du... Rozkosz bez granic! Bo zdaje się inspekto- 


teracacb, zmora go jakaś męczy... Go tol? Tam |jrowi, że to nie w Indyach się dzieje, że to obraz 


Nowości 


° w wełnie, jedwabiu i perkalach 
w olbrzymim wyborze polecają 
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osłania tarcza konstytucyjnych swobód, 


sytecie warszawskim, a zniesienie władzy policy! 
nad młodzieżą. Przypuśćmy na chwilę -— choć 
o tem przy panujących w Warszawie stosunkach 
myśleć na seryo nie można — iż młodzież straj 
kiem osiągnęłaby pożądany rezultat, Czy zmie- 
niłoby to o wiele stan rzeczy? Czy profesorowie 
Rosyanie postępowaliby z młodzieżą inaczej, ani- 
żeli sprawujące dzisiaj nad nią odnośną władzę 
organy? Nawet więc w najlepszym wypadku nie 
byłoby wiele pożytku. Natomiast ile szkód strajk 
przynieść może. Jak łatwo przedstawić go w Pe- 
tersburgu, gdzie i tak panuje ogromne uprzedze- 
nie przeciw ruchom młodzieży, jako niebezpiecz: 
ny i głęboko sięgający ferment. A o ileż łatwiej 
to teraz, gdy władze rosyjskie, zaniepokojone 
agitacyą wszechpolską, coraz pilniej śledzą ten 
ruch w Galicyi i podwójnie są skłonne do przy- 
pisywania mu wpływów „rewolucyjnych“ na 
Kongresówkę. Zresztą wpływowe koła pracują 
pilnie na to, aby Rosyi czynowniczej dostarczać 
dowodów na takie podejrzenia i snucie z nich 
zgubnych dla nas konsekwencyj. 

Wszechpolska prasa galicyjska otwarcie 
bowiem głosi, że owe pajdokratyczne ruchy pod 
zaborem, to praca „nowego kierunku myśli : pra- 
cy narodowej, który w Rosyi chce przejść od bier- 
ności do czynnego oporu“ — jak to wypowiedziało 
Słowo pol kie. O tem, jakiem echem te słowa 
niebaczne odezwać się mogą pod zanorem, pi- 
szący je nie myśleli zapewne dużo. A zdaje 
się, nie myśleli także o tem, że tego ro- 
dzaju hasła i tę część ogółu rosyjskiego, która 
wbrew  czynownictwu poczyna żywić  spra= 
wiedliwsze poglądy, mogą znów odstraszyć i 
odepchnąć. 

Jesteśmy tedy świadkami wypadków, które 
smutne bardzo skutki pociągnąć mogą za sobą. 
Nie łatwo im zapobiedz, bo źródło nie jest wi- 
docznem. Żywioły dojrzałe, rozumne i kraj miłu- 
jące pod zaborem, powinny wobec tego z jednej 
strony jak najżarliwiej walczyć z iym ruchem, 
z drugiej strony, nie dając się wyprzedzić mło- 
dzieży i dzieciom, starać się w drodze legalnej 
przeciwdziałać zaraz każdemu sporadycznemu za- 
pędowi czynownictwa rosyjskiego na ostatnie 
resztki praw, które jeszcze nam zostawiono pod 
zaborem. 


Sprawa studentów zakończona 
pomyślnie. 


Studenci uniwersytetu warszawskiego 
— jak donosi warszawski korespondent 
„Dziennika poznańskiego* — odnieśli sta 
nowczaą zwycięstwo. Ponieważ rektor nie 
chciał dać studentom satysfakcyi za za- 
chowanie się policyi przy demonstracyi 
przeciw trupie niemieckiej w teatrze le 
tnim w ogrodzie Saskim, studenci — jak 
wiadomo — urządzili strajk, gmach uni- 
wersytecki przez tydzień stał pustkami. 
D. 20 bm. powołał rektor studentów do 
gmachu uniwersyteckiego i dał im nastę 
pującą odpowiedź : 

1) Policyanci i żandarmi, 
uznali waloru legitymacyjnego. 
studenckiej, oraz dwóch studentów znie- 
ważyli, zostaną ukarani. 


2) Władza uniwersytetu poczynił: 


którzy nie 
matrykuły 


starania, aby władze wykonawcze uzna- 
wały matrykuły studenckie, jako dowód 
legitymacyjny i zarazem jako przedstawie- 
nie władzy uniwersyteckiej. 

3) Co do trzeciego punktu, 
denci, karani przez władze inne, nie byli 
raz jeszcze za tę samą sprawę karani 
przez władzę uniwersytecką — to rektor 
ostatecznej odpowiedzi na to udzielić nie 
może, sprawa ta bowiem jest właśnie z 
tego "powodu rozważana zasądniczo w mi- 
nisterstwie spraw wewn. 

Studenci, uznawszy oświadezenie za 
wystarczające, oświadczyli, że z odpowie- 
dzi są całkiem zadowoleni, że ona stanowi, 
jeśli nie zupełna, to przynajmniej częścio- 
wą satysfakcyę, skutkiem czego w sobotę 
przybyli, jak zwykle, na wykłady do uni- 
wersytetu. 

Tak się zakończyła sprawa. 

Nie ulega wątpl.wości, że na takie 
zakończenie sprawy, wywar ły nacisk wpły- 
wy wyższe. Jakiemi być mogły te wpły- 
wy? gdzie ich źródło? komu rezultat tak 


aby stu- 


z Galicyi, że to skutki jego wymiaru należytości 
skarbowych... 

Smieje się przez sen, aż go dławi śmiech: 

— Zwycięstwo mej idei!! O rozkoszy raj- 
skal O! O! 

Obudził się. Senne marzenia rozwiały się i 
znikły. Smutek. Rozczarowanie. Okropna prozai- 
czna rzeczywistość. 

Z zasępionem czołem pije mąż herbatę, pa- 
trząc przez okno na rynek. Tam dziś, w dniu 
targowym wywiózł szlachcie dwadzieścia worków 
pszenicy, szewc niesie na drągu dwadzieścia par 
butów, gosposie wiejskie ustawiły się rzędem, 
trzymając w rękach na sprzedaż masło, ser, 
kukiełki uszewskie, jaja i jarzyny. 

Patrzy na barwny tłum inspektor, czoło się 
marszczy, mgła smutku na oczy spada, na po- 
wiekach srebrzy się coś — to łza, stoczyła się 
się po licach i wpadła do herbaty. 

— Co panu jest?! — krzyknąłem. 

— Patrz pan | — rzekł wskazując na rynek. 

— (o takiego? 

Oni chodzą w butach I 

A jakże mają chodzić ? Boso? 

Gdyby moja idea zwyciężyła, chodziliby 
wszyscy nago. 


Stosunek mój do inspektora zrazu przy- 
jacielski i serdeczny pogarszał się z dnia na 
dzień. 

Tak dalej trwać nie może. Trzeba będzie 
uciec przed nim do innego powiatu, takiego, 
w którym inspektor podatkowy będzie mieć 
muiej twórczej siły i „należytościowego" polotu. 

W ciągu dwóch łat potroił mi podatek za- 
"PRZEW zapłaciłem ZE kar stemplowych, 


pomyślny przypisać ? — odpowiedź na to 
pytanie jest na razie niepodobną. Skon- 
statować należy, nie bez słusznego, pod 
pewnym względem zadowolenia z tego po- 
wodu, sam fakt i na razie wstrzymać 
się od wszelkich dalszych nad nim komen- 
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Lwów, dnia 24. Merca 1903 


Malendzarzyk. 

W środę 25 marca Zwiastowanie NMP. — Gr. kat, 
Ftecfana. -- Kal. słow. Więcysława. 

Wachód słońca 6'01, zachód 6*11. 


We czwartek 26 marca Emanuela. — Gr. kat. Ny- 
kyfora. — Kal. słow. Swiętobója. 

Wschód słońca, 5'59, zachód 6'13. 

W piątek 27 marca Ruperta. — Gr. kat. 
dykta. — Kal, słow. Bohdara bł. 

Wschód słońca 5°56, zachód 6:15. 

W sob tę 28 marca Sykstusa pap. — Gr. kat. 
Ahapia Mucz. — Kal. słow. Krzesława, 

Wschód słońca 5'54, zachód 6°16. 


Wene- 


Prezydent wyższego sądu krajowego dr. 
Aleksander Mniszek Tchorznicki powrócił z wizy- 
tacyi i objął urzędo wanie, 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł lekarza 
powiatowego dr. B. Warzyckiego z Mielca do 
Lwowa. 

Dyrekcya poczt zezwoliła asystentom A. Ma- 
gońskiemu w Tarnowie i K. Kozakowi w Dro- 
hobyczu na wzajemną zamianę miejsc służbowych, 

Syn hr. Kazimierza, hr. Ludwik Badeni, sge- 
kretarz ambasady austryackiej w Londynie prze- 
niesiony został do austro-węgierskiego poselstwa 
w Kopenhadze. 

— Mianowanla w sądownictwie. Jedno z 
pism dowiaduje się, że oczekiwane nominacye w 
sądownictwie już dokonane zostały. Pięciu radców 
iwowskiego sądu krajowego zamianowanych zostało 
radcami wyższego sądu krajowego. Nominacye, 
które dostały się istotnie bardzo zasłużonym, spro- 
wadzą znaczne zmiany w tutejszych sądach, Nowo 
mianowani radcy wyższego sądu pp. Marceli Mi- 
siński i Oleński, przechodzą do wyższego sądu. 
Mianowany radcą wyższego sądu p. Męciński, któ- 
ry od wprowadzenia nowej procedury kieruje sena- 
tem i pozostaje na temże stanowisku. Przy tymże 
samym sądzie pozostaje nowo mianowany radca 
wyższego sądu p. Koberwein, jako kierownik se- 
natu odwoławczego, Natomiast radca Gołkowski, 
mianowany radcą wy._szego sądu, przenosi się do 
Sambora na kierownika senatu. Z powodu tych 
zmian nastąpią naturalnie dalsze przenoszenia iu 
zupełnienia posad opróżnionych — na razie jeszcze 
nie ustalone. 


Kronika lwowska. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. W 
środę, dnia 26 bm. prof. uniw. dr. E. Porębowicz: 
Początki romansu nowożytnego. Zakład chemiczny 
uniw. Długosza 6. Początek o g. 6. 

== Ku ezeli Mickiewicza odbył się wczoraj 
starasiem Czytelni akademickiej uroczysty wieczór 
w Bali kasyna miejskiego. Zagaił go p. Dubano- 
wicz. Nastąpiły poszczególne punkty programu, w 
którym w części wokalnej wzięła udział p. Łęska, 
artystka opery i chór akad., w muzycznej zaś pani 
Ottawowa, tudzież pp. Hummel, Sedela, Spiegler i 
Beseda,  koncertmistrze Filharmonii ; ;  deklamował 
artysta dram, p. Stanisławski, Przemówienie p. 
Dybowskiego zakończyło wieczór. 

== ekolękcys Dnia 25 bm. we środę o g. 
7 wieczorem rozpoczynają się w kaplicy Matki 
Boskiej przy kościele O. Jezuitów nanki rekole- 
kcyjne dla człoaków Sodalicyi Maryańskich panów 
i młodzieży, jakoteż dla członków konferencyi Św. 
Wincentego a Paulo, 
Na Wawel. W mieszkaniu p. dyrektorowej 
Seferowiczowej odbędzie się w MEdsklę 29 bm, o 
g. 6 popol. rozbicie puszek „na Wawel“, 
* == Odezyt dra Ludomiła Germana o „ Wyzwo- 
leniu“ Stanisława Wyspiańskiego odbędzie się w 
Kole liter -artyst. jutro w środę, Początek z ude- 
rzeniem godz. 8 wieczorem. Wstęp bezpłatny dla 
członków Koła z rodzinami, oraz wprowadzonych 
przez nich gości, 

== Maclerz Polska. Dnia 18 b. m. odbyło się 
doroczne posiedzenie Rady nadzorczej pod przewo- 
dniotwem marszałka hr. Potockiego. Nad sprawo- 
zdaniem Macierzy Polskiej za rok 1902 wywiązała 
sig obszerna dyskusya. Podniesiono z zadowoleniem, 
że w stcsunku do roku ubieg” ego wydano w r. 
1902 o trzy książeczki więcej i że liczba wybi- 
tych egzemplarzy przewyższyła zaszłoroczną o 
9500; szczególną jednak otuchę — zdaniem ogół- 


m" 
== 


nem — budzi fakt, że rozeszło się w r. 19082 
między lud o 14196 dziełek więcej, aniżeli w r, 
1901. Na to podniesienie się cyfr wpłynęła z je- 
dnej strony po części ta okoliczność, że obecnie 
stały się już płynnymi fundusze fandacyi kościu- 
szkowskiej, z drugiej zaś poparcie, jakiego wyda- 
wnictwom udziela Rada szkolna krajowa. Zazna- 
czono jednak, że mimo pomyślnych na ogół rezul- 
tatów działalność Macierzy Polskiej nie jest tak 
wydatną, jak analogicznych instytucyi czeskich i 
innych, głównie z powodu braku dostatecznego po- 
parcia ze strony społeczeństwa, Wyrażono też ży- 
czenie, aby rada wykonawcza wydawała obok wię- 
kszych, także „małe, jak najtańsze książeczki. 
Obszernie omawiano sprawę czasopisma Niedeteli, 
w rezultacie zaś przekazano radzie wykonawczej, 
aby przybrała do grona swego doradcę, któryby 
informował ją stale o potrzebach i Życzeniach ludu 
i był niejako fachowym recenzentem czasopisma, 

W roku 1903 oprócz wydanego już dzielka 
dra M. Kowalewskiego „O zwierzętach  szkodli- 
wych i pożytecznych* uchwalono drukować w bie 
bliotece Macierzy powieść W. Szalayównej „Kró- 
lewskie Pacholę*, J. Fronia „O hodowli drzew i 
krzewów owocowych* i dr. K. dh Nitraana „Opo- 
wieść o Kilińskim*. Nadto apoważniła Rada nade 
zorcza do drukowania w roku bieżącym lub przy- 
szłym  dziełka Janka z Grzegorzewic „O krajach 
południowo-słowiańskich*, dra W. Łozińskiego 
„Geologia*, dra K. Wróblewskiego „O Ujejskim*, 
J. Stablewskiej „W obronie matki ziemi“ (po- 
wieść), prof E. Zaremby „Rzeczy polskie“, insp. 
Stan. Iglickiego „Ekonomia popularna* i M. Rol- 
lego „Poeci żołnierze”. Większą część wymienio- 
nych rękopisów autorowie przedłożyli już Radzie 
wykonawczej, Uchwalono również przystąpić do 
drugiego (ilustrowanego) wy łania Encyklopedyi 
Macierzy Polskiej i wnieść w tej sprawie podanie 
do sejmu krajowego. Na koniec przyjęła Mada 
nadzorcza z zadowoleniem do wiadomości, że ksią. 
żki, wydane z funduszów  Kościaszkowskich (A. 
Chołoniewskiego „Kościuszko“ i dr. A. Danysza 
„O wychowaniu“) "rozchodzą się bardzo dobrze i 
Że już w roku bieżącym ojrócz ksiąźki Tara „O 
Uniwersytecie Wileńskim“ zacznie się druk obszer. 
nego wydawnictwa zaszyba Rega, bogato iiustrowa- 
nego „Polska, obrazy i opisy*. Liczne zapytania, 
napływające w sprawie tego dzieła świadczą, jak 
szerokie koła odcznwają potrzebę takiego wyda- 
wnictwa. 


Klub pocztowy zmienia mieszkanie z dn. 
2 kwietnia b. r. przenosząc sig tymczasowo do lo- 
kalu przy ni. Ossolińskich 1, 


«= Żydowscy akademicy jady się wczoraj, 
aby na propozycyę pp. Mendla i l'ohrera zorgani- 
zować nowe stronnictwo żydowskie. Przybyło kila 
kudziesięciu akademików z rozmaitych partyj: na- 
rodowcy, Syoniści, socyaliści itd, i po długich roz- 
prawach doszli do pr ekonauia, Że projektodawcy 
nie wiedzą czego chcą i dlatego zebraui rozeszli 
się, nie założywszy owego stronnictwa Żydow= 
skiego. 


Z izby sądowej. Na rozprawie dzisiejszej 
przeciw Rechtacheferowi i Eisenbergowi o kradzież 
drzewa z lasów miejskich przesunęło się kilku 
świadków. Sami kupcy drzewa. Takie same brody, 
chałaty, jarmarki i takie same stereotypowe ich 
zeznania, Z zeznań ich trudno wyciągnąć jakie- 
kolwiek konkluzye Wyrok zapadnie prawdopodos 
bnie wieczorem. 


Kronika krajowa. 


W Przemyślu oddział tamtejszego tow. „Ro- 
dziny* odbędzie walne zgromadzenie 28 bm, o 7 
wieczór w Sali stow. rękodzielniczych, 


e Z Brodów donoszą o fakcie, świadozącym o 
ogromnem rozpanoszeniu się żydów. Dnia 21 bm. 
urządzał tam przedstawienie p. Lelewicz, artysta 
lwowskiej operetki, Wygłaszał monologi, a między 
temi przedstawiał ucznia, opisającego jelenia w 
żargonie żydowskim, Obecni na zgromadzeniu ży- 
dzi uczuli się dotknięci posługiwaniem się ich żar- 
gonu przez nie-żyda i podnieśli ogromny rejwach, 
© | Posunęli swoją arogancyę tak dałeko, że grozili Pp. 
Lelewiczowi, iż mu nie dadzą dokończyć i rzeczy” 
wiście p. Lelewicz musiał ustąpić i zaniechać do- 
kończenia monologn. 


Z krakowskiego zakładu obłąkanych, który 
niedawno temu zajmował opinię bardzo smutnym 
faktem, znowu opowiada Naprgód oburzającą hi- 
storyę. Mianowicie dnia 18 bm. umarł tam nagle 
40-letni Edward Czubak, b. strażnik skarbowy, a 
umrzeć miał skutkiem pobicia go przez sudba 
szpitalną. 

Wedle informacyi dyrekcyi szpitala sprawa 
tak się przedstawia: Czubak znajdował się w szpi- 
talu od 1 bm. Dnia 16 bm. lekarz dr. Torczyń- 
ski stwierdził u niego złamanie dwu żeber i do- 
niósł o tem prokuratoryi. Dnia 18 Czubak umarł, 
Raport lekarski powiada, że przyczyną Śmierci by- 


wsadził mi 
chodowy. 


Ciągle i ciągle wmawia we mnie nowe do- |. 


chody, przysięgi moje, że nie nie posiadam, Że 
nie mam weale dochodów, nic nię znaczą, na 
zażaleniach moich wali fioletową sztampilę ze 
słowami: „Rekursu nie uwzględnia się*. 

Ja muszę go przekonać, że opinie jego o mych 
skarbach są wymysłem, że majątki moje są mytem. 
Muszę. Bo jeśli tego nie uczynię i tak dalej gnę- 
bić mnie będą egzekutorzy podatkowi, to z Pa- 
ryża przyjedzie fotograf i będzie ze mnie roLił 
cynkografie do Illustracyż francuskiej... 

To się skończyć musi. 

Uhwyciłem się środka, który mi rozpacz 
dyktowała: pożyczyłem od inspektora pieniędzy. 
Pożyczyłem tyle, ile wynosiły moje zaległe po- 
datki i należytości wymierzone mi na ten rok 
z góry. 

Zawierzył mi, gdy zaś przyszedł termin 
zwrotu, na żądanie jego, abym mu sumę oddał, 
odpowiedziałem : 

— Nie mam. 

— A kiedy pan mieć będzie? 

— Nigdy. 

— Jakto? Przecie pan ma dochody... 

— Żadnych dochodów nie mam. Bo jeśli 
nawet co zarobię, to wszystko to idzie na nale- 
żytości skarbowe. Pan wiesz, że rękopisy do re- 
dakcyi wnoszę na stemplu... 

— Pożyczyłeś pan odemnie z zamiarem nie 
oddania?! 

— Tak jest Pańskiemi pieniądzmi zapłaci- 
łem podatki przez pana wymierzone. 

— Oszalałeś pan?! Czy pan chcesz, żebym 


KUSZCZAK & ZUBIK 


w krzyże podatek osobisto - do-|ją pańskie wymiary należytościowe własnemi pie- 


niądzmi płacił? | 


Graliśmy w resursie mieszczańskiej w wista. 
Gorycz wzrosła we mnie do rozmiarów pasyi i 
wściekłości. 

Karta mi nie szła. Szlemy spadały jeden za 
drugim, jako jabłka z drzewa podczas jesiennego 
wichru. Szalona radość chwytała mię za serce. 
Inspektor wygrywał. 


W dwóch ostatnich robrach mogłem był 
uniknąć szlema, aby jednak mój wierzyciel i tego 
robra wygrał, zrzuciłem umyślnie trzecią damę 
karo i czwartego Girona pik. Umyślnie to u- 
czyniłem, aby dostać szlema, aby inspektor wy- 
grał więcej... 

Gdy przyszło do płacenia, 
płacić siedm koron) rzekłem : 

— Nie mam. 

Kiedyż pan zapłaci ? 

— Nigdy. 

Wziął notes, szukał długo w spisie imion 
obywateli i uwagi przy mojem nazwisku wypisa- 
ne przekreślił. Na drugi dzień rano podar} wszy- 
stkie moje akta podatkowe, Zniszczył arkusz tak 
zarobkowy, jak i osobisto-dochodowy, Na okła- 
dzince głównej pod mojem nazwiskiem napisał 
czerwonym ołówkiem : 

— Nędzarz ! 

Uwierzył.. 


(miałem mu za- 


we Lwowie, 
plac Malicki A. 


p nn — o 


| 


ła „dementia paralitika" i gangrena, Tymczasem 
raport prokuratoryi, która zarządziła sekcyę sądo- 
wo-lekarską, stwierdza, śe znaleziono gangrenę 
skóry uda lewego i mięśni brzucha, zakażenie 
krwi wskutek gangreny i złamanie żebra 5 i 6 
po prawej stronie i trzeciego po lewej stronie. Ani 
przebicia opłucnej, ani zapalenia opłucnej nie zna- 
leziono. Sekcya orzekła jako przyczynę Śmierci za- 
każenie krwi. Jak twierdzą lekarze złamanie żeber 
mogło się dokonać nawet 2 do 8 tygodni wstecz, 
tembardziej, że chory się skarzył, iż strażnicy, 
transportujący go do szpitala, mieli go pobić po 
drodze, Sledztwo w toku. 

Ze Stanisławowa donoszą: W  Knihininie 
‘wsi odebrał sobie onegdaj życia we właanem mie- 
szkaniu konduktor kolejowy Jan Hannchen, strze- 
liwszy do siebie z 6 strzałowego rewolweru. Smierć 
nastąpiła natychmiast. Hinnchen był żonaty, Przy- 
czyna samobójstwa niewiadoma. 


Pożar nafty w Kosmaczu. Onegduj około g. 
9 wieczorem wybuchł w Kosmaczu w kopalni nafty 
w nowym szybie „Meriszir” pożar, który zniszczył 
przyrządy wartości 6340 kor., asekurowaue w kra- 
kowskien: towarzystwie ubezpieczeń ba kwotę 
5960 kor. Pożar powstał według wszelkiego . pra- 
wdopodobieństwa „skutek eksplozyi gazów. 


Kronika powszechna. 


$ Luiza Toskańska, Dentysta amerykański 
Bryan, którego podejrzywano, iż utrzymywał sto- 
sunki miłosne z księżną Ludwiką przed Guronem i 
wskutek tego kazano mu opuścić Saksonię, ogła- 
Sza, iż na tej pogłosee, aby go łączyły jakie sto- 
sunki z księżną, niema ani słowa prawdy, jak ró- 
wnież nieprawdziwem jest doniesienie, jakoby żona 
Jego zażądała rozwodu z tego powodu, iż znalazła 
u niego listy miłosne księżnej. Listów takich nigdy 
nie miał, W końcu oświadcza Bryan, iż padł ofia- 
rą niecnych intryg, Które panują na dworze 
saskim, 

Z Lindun donoszą, że ks. Lniza 
przy pomocy swoich doradeów prawnych 
pismo przeciw okólnikowi króla, dotyczącemu jej 
interesów i wyłuszczyć powody, dla których opu- 
ściła dwór saski, Pismo to ks. Luizy, jak zape- 
wniają dobrze poinformowani, zawierać będzie sen- 
zacyjne rewelacye, 

$ Polityczne aresztowanie. Agencya Stefanis- 
go donosi, że w Neapolu aresztowano żyda rosyj. 
skiego Gotza, stadenta, liczącego lat 25 i rozpo- 
rządzającego wielkiemi środkami finansowemi. Wło- 
skiemu komisBrzowi policyi podczas aresztowania 
Gotza, towarzyszyli: rosyjski wicekonsul i wysoki 
funkcyonaryusz rosyjskiej policyi. Gotz obwiniony 
jest o współudział w zamachu na Sipiagina. Gotz 
protestował przeciw aresztowaniu go, zapewniając, 
że jest socyalistą, a nie anarchistą. Zaklinał komi- 
garze policyi, by papiery zabrane mu, nie były 
wydane rosyjskiemu konsulowi, gdyż to uni ;szczę- 
śliwiłoby wiele rodzin w Rosyi. Papiery te bardzo 
ważne, odesłano do Rzymu do ministerstwa spraw 
wewnętrznych, i 

Dzienniki włoskie donoszą nadto o uwięzieniu 
jeszcze innej osoby, niejakiego Engla, którego toż- 
samość jest wąpliwą. Gotz był w Rosyi skazany 
za przestępstwa polityczne na deportacyę na Sybir. 
Car ułaskawił go, poczem Gotz wyjechał za granicę. 

Z Rzymu telegrafują, że Gotz znajduje się w 
więzieniu w Neapolu, a rząd włoski zamierza wy- 
dać go RoByi. 

$ Kuba Rozprówacz. Dzienniki londyńskie po- 
dają, jakoby policyi angielskiej udało się nareszcie 
schwytać rzekomego słynnego Kubę Rozprówaoza. 
Cała ta sprawa okryta jest jednak dotąd grubą 
tajemnicą, Owym schwytanym Kubą ma byó Chas- 
man Kłosowski, żyd z Królestwa, o którym w awo- 
im czasie obszernie pisaliśmy, skazany nieda$no 
na dożywotnie więzienie za otrncie swoich trzech 
żon. Kłosowski pochodzi z Warszawy, gdzie usłu- 
gując pewnemu lekarzowi tak dobrze nauczył ob- 
chodzić się z trucisnami, że lekarze nawet, lecząc 
chore jego Żony, którym zadał truciznę, nie mogli 
się na tem poznać. Czy ów Kłosowski, którego 
rzeczywiste nazwisko jest dotąd nieznane, jest rze- 
czywiście owym Kubą Rozprówaczem, wykaże do- 
piero Śledztwo. Dotychczas są tylko poszlaki, a 
między nimi i ta okoliczność, że Kłosowski mie- 
szkał w tym samym domu, w którym Kuba Roz- 
prówacz dopuścił się strasznego morderstwa. 

$ Agent emigracyjny. Izba karna w Raciborzu 
skazała agenta emigracyjnego Oskara Albersa na 
5 lat więzienia za osznstwa dokonywane na emi- 
grantach galicyjskich. Dowiedziono mu 51 oszustw. 

$ Swietozar Hurban Wajański uwięziony. Wa- 
jański, jeden z nejwybitniejszych poetów i publi- 
cystów słowackich, (który bawił przed 8 laty ne 
zjeżdzie dzienoikarskim w Krakowie) napisał w 
listopadzie w Nar. Novinach artykuł pt. „Nie 
nstaniemy!*, w którym użalał się na madyaryzo- 
wanie Słowaków. Sądy węgierskie dopatrzyły się 
w tym artykule „podburzenia* i wytoczyły Wa- 
jańskiemu proces. Przed kilkoma dniami odbyła się 
rozprawa. Dr. Wajańskiego bronił adwokat dr. 
Mudroń. Obrońca twierdził, że inkryminowany ar- 
tykuł nie był wymierzony przeciw Węgrom, ani 
przeciw narodowi węgierskiemu, lecz przeciw ma- 
dziarskiemu szowinizmowi. Prokurator Hodaszy ob- 
stawał przy twierdzeniu, jakoby Hurban- Wajański 
podburzał spozojnych Słowaków i dopuszczał się 

zdrady stanu”, nie przytoczył jednak żadnych fa- 

, Dr. Mudroń nazwął wywody prokuratora pu- 
stymi frazesami. „Doszło u nas do tego — mówił, 
— że w każdej, najdrobniejszej sprawie widzi się 
„zdradę stanu", skoro kto ośmieli się krytyce pod- 
dawać nadużycia biurokracyi węgierskiej“. Wywo- 
dy te nie przekonały stronniczych sędziów węgier- 
skich i Hurban-Wajański skazany został na 2 mie- 
Biące więzienia i karę pieniężną w kwocie 400 
koron. 

8 Rozruchy studentów w Hiszpanii. Z Madry- 
tu donoszą: W sobotę stndenci w Walencyi urzą- 
dzili wielką demonstracyę i obrzucili kamieniami 
mieszkanie rektora. Policya dobywszy szabel, przy 
pomocy żŻandarmeryi konnej rozprószyła demon- 
strantów. W niedzielę rozruchy powtórzyły się, a 
mianowicie studenci napadli na gubernatora, jadą- 
cego przez miasto w powozie i obsypali go obel- 
gami. Żandarmerya rozprószyła studentów, a kilku 
s nich aresztowała. Studenci madryccy odbyli w 
niedzielę zgromadzenie, na którem ułożyli swe żę- 
dania i domagają się od senatu akademickiego ich 
spełnienia. 

Ogólnie wydają Mauthnera impregnowane 
nasiona buraków pastewnych najwyższe plony i 
również znakomite jak i niezrównane są Mauth- 
nera nasiona warzywne i kwiatowe. 


2. 
— Pan Albin listownie oświadczył się o mo- 
ją rękę ? 
— Listownie ?... Także sposób!  — | 
— Doskonały, papeczko! — prżynejmniej nie 
cofnie się, nie będzie mógł! 


Z całego świata. 


(Doniesienia telegraficzne.) 
Praga 24 marca. Przy wjeżdzie do stacyi 
w Sobtesławiu wykoleił się trzeci z początku wa- 


O u 


zamierza 
ogłosić 


Amra rrr LLILQJLL__________GS LG -——PJJ ŚL JS _—----_ CC COD NN O CCC JJ JGGG )))JD))J)J)J)JLALLDASQL))>)—— CALA e o nn __— 


- sze kIaj. fabryka 
wyrobów z papieru 
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gon pociągu osobowego, idącego z Pragi 
Wiednia. Z sześciu podróżnych, jadących 
wagonem, jedna osoba odniosła obrażenie. 
ciąg spóżnił się półtora godziny. 


Repertuar Ilwowskiego teatru miejskiego. 

We środę po połudziu „Na zawsze”, dramat w 4 
aktach Łucyana Rydla, wieczór „Latający Holender*, 
opera Wagnera, 

We czwartek „Cyrulik sewilski*, opera komiczna 
Rossiniego. 

W piątek „Złocienie*, sztnka w 4 aktach Zyg. 
Sarneckiego. 

W sobotę „Tosca“ opera Pucciniego. 

W niedzielę po południu „Zaczarowane koło“ Z. 
Rydla. 

Repertuar teatru krakowtkiego. 

We wtorek „Czerwona toga Brieuxa. Występ Ka- 
mińskiego. 

We środę „Wyzwolenie* Wyspiańskiego. - 

We czwartek „Dramat Kaliny“ Kaweckiego. Wy- 
stęp Kamińskiego. 

W piątek „Dom otwarty* Wys 
Kamińskigo. 4? 

W sobotę „Nowe Bożyszcze* Cavela. Występ Ka- 
mińskiego, 

W niedzielę „Faust“ Goethego. Występ Kamiń- 
skiego. 


Repertuar Filharmonii lwowski 3j. 

Dziś we wtorek z powodu przygotowań do kcn- 
certów Wagnerowskich koncertu nie będzie, 

We środę 25 bm. Koneert popularny. Program 
I) 1. Sdney. Uwe tura z op. „Gejsza“, 2. Nikodó. Poe- 
mat „Mzrya Stuart“. 3. Sibelius. „Łabędź z Tuoneli“. 
II) 1. Brahms. Z symfonii II, część trzecia (allegretto 
grasioso). 2- Vieuxtemps. Pierwsza Gzęść z koncertu 
D-mol z kadencyą, odegra koneertmistrz W. Nedela. III) 
1. Czajkowski. Wale z o. „Eugeniutz Oniegin". 2. Ber- 
lioz, „Karnawał rzymski“. 

We czwartek 26 i w sobotę 28 bm. wielkie Kon- 
certy Wagnerowskio ze współudziałom Aleksandra Ban 
drowskiego i Irany Bohuss, oraz Maruszy Czelańskiej, 
M. Gizińskjej, Tuodora Borkowskiego 1 Chóru akade- 
mickiego. 

W niedzielę 29 bm. Koncert popularny. 


tym 
Po- 


Bałuckiego. 


Stan powietrza. (Sprawozdanie centralnej sta” 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych.) Dnia 26. marca 1908 o godzinie 7 rano 
Ozerniowce --4'1, Tarnopol —*—, Lwów -|-li'l, Skole 
+68, Przemyśl —'—, Tarnów +458, Nowy Zagórz 
+40, Kraków 45.8, Praga --68, Wiedoń 48, 
Semmering —*—, Eudapeszt -}6'8, Ischl <4-'—, Riva 
-+10 0, Tryest +87, Celzjusza. 


Glosy publicznosci. 

Dzięki zabiegom prezesa p. Stojowskiego i 
jego czcigodnej małżonki — zasoby Kasy Towa- 
rzystwa znacznie się powiększyły — przez hojne 
datki, które wpływały na ręce J. W. hr. Wolań- 
skiej z Rzepiniee: P. T, Andlerowa 10 koron, br. 
błażowski Maryan 100 kor, A. Z. Cielecki 100 k., 
Czajkowski 100 k, Jalianowa Dziednszycka 10 k., 
Klemensowa Dzieduszycka 10 k, Włodzimierzowa 
Dzieduszycka 50 k., ks. prałat Gromnicki 50 kor., 
M. Hajdel 20 k., Horodyski z Trybuchowiec 50 k., 
Jan Gołębski 25 k., Krasnopolski 10 k., Kobylań- 
ski 10 k., Leligdowicz 5 k., profesor Mazur 3 kor., 
Wład. Orłowski 40 k., Pellich 4 k., hr. Potocey 
z Buczacza 50 k., Miecz. Potocki 10 k., Serwa- 
towski 50 k., Stojowsey 100 k., Starczewski 4 k., 
Wachowicz 20 k., hr. Woiańska 400 k, i Wolg- 
ner 20 k, razem 1256 koron. 

Wszystkim ofiarodawcom za hojne datki sta- 
ropolskim zwyczajem „Bóg zapłać” imieniem wszy- 
stkich ubogich, którzy w większej ilości zapomogi 
otrzymywać mogą, Ka. Józef  Wawszęzak. 


Spirytystka przed sądem. 
Berlin d. 20 marca. 


Ogólne zainteresowanie wzbudza tu obecnie 
proces, wytoczony t. zw. „medyum kwiatowemu*, 
mający się odbyć przed sądem krajowym w dniu 
23 bm. Proces ten obiecuje ciekawe odkrycia 
z dziedziny szalbierstw, rzekomych „wywoływaczy 
duchów* i wyświetli fakty, których istnienia 
w naszych czasach nikt nie przypuszczał nawet. 

Oskarzona jest wdową po zmarłym przed 
wieloma laty majstrze kotlarskim, Rothem, długo 
żyła w biedzie, aż póki nie wpadła na myśl ro- 
bienia interesów na łatwowierności ludzkiej. Już 
jako dziecko, miała się ona odznaczać zdolnością 
jasnowidzenia i spostrzegania jakichś fantasty- 
cznych postaci, ukrytych przed oczyma innych, 
Wskutek tego, w późniejszym wieku przyszła do 
przekonania, że jest szczęśliwą posiadaczką siły 
magnetycznej, którą możnaby zastosować i do ce- 
lów leczniczych, twierdzi też, iż jako medyum, 
jest w stanie pośredniczyć pomiędzy żywymi i 
światem umarłych. 

Praktykę swoją rozpoczęła w Chemnitz w 
Saksonii, będącem miejscem jej urodzenia; tam 
odbył się pierwszy seans „cudownej spirytystki*, 
który, mimo wysokich dosyć cen wstępu, zgro- 
madził licznych ciekawych Szybko zdobyła sobie 
popularność w kołach spirytystów i wśród szero: 
kiej publiczności, sława nowej „jasnowidzącej i 
wywoływaczki duchów“ rosła i rozchodziła się co 
raz dalej — nawinął się sprytny impresaryo w o- 
sobie niejakiego Jentscha, który znudziwszy sobie 
dotychczasowe lekeye języków obcych, z jakich 
się utrzymywał, zapragnął zarobić ile się da na 
lepszej imprezie. Jentschowi nie zbywało na spry- 
cie, do rzeczy wziął się po kupiecku, obwoził 
niezwykłe medyum gdzie tylko mógł z niemałem 
powodzeniem. 

Na seansy cisnęły zię tłumy i to tłumy lu- 
dzi, zaliczających się do najlepszych warstw to: 
warzystwa. Jedni chcieli ujrzeć swych oddawna 
zmarłych przodków, inni pogawędzić chwilę z du- 
chami wielkich ludzi, jak Lutra, Melanchtona itd. 
Posiedzenia miały charakter poniekąd religijny, 
zaczynały się modlitwą i śpiewem, które wprowa- 
dzić miały zapewne obecnych w pewien nastrój 
pożądany. Następnie gaszono światła i medyum 
wpadało w t. zw, „trans“. 

Z zapartym oddezhem oczekiwano rzeczy 
nadzwyczajnych — jakoż istotnie wnet rozpoczy- 
nało się „wywoływanie duchów“, te ostatnie prze- 
mawiały przez usta medyum. Obecności duchów 
dowodziły i znaki widome — oto stół w pobliżu 
medyum poruszał się sam przez się, niejednokro- 
tnie co poczciwsze duchy i piśmienne pozdrowie- 
nia przesyłały żyjącym... 

Ale kulminacyjnym punktem seansów by- 
wał zawsze tak zwany „apporte“, Ten wychodził 
zwykle z ust „małej Fridy*, opiekuńczego ducha 
medyum. W ślad za tem sypały się na obecnych 
kwiaty, liście, owoce i różne drobnostki, spada- 
jące jak z nieba i niby unoszące «się w powietrzu. 
Medyum nie miało nie przeciwko temu, jeśli 
przytomni tym niesłychanym cudem zabierali so- 
bie te drobne pamiątki, przesłane im bezpośrednio 
przez duchy umarłych. 

W Berlinie i miejscowościach podmiejskich 
seansów takich odbyło się niemało. Przedsiębior- 
stwo p. Jentscha szło doskonale. Kobiety szcze- 
gólniej cisnęły się do jasnowidzącej. Wstęp ko- 
sztował 3—20 marek. Od października 1901 r. 
do marca 1902 r. miało miejsce 60 posiedzeń, 
które ogółem przyniosły koło 3000 marek. 

Lecz na głośną już magnetyzerkę zwróciła 
wreszcie uwagę policya, Dnia 1 marca 1902 r. 
odbywał się właśnie seans, który miał być jako- 
by ostatnim, Na seansie tym, niestety, znajdc- 
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S. W. Niemojowskiege, Lwów, 


jdyum powędrowało do kozy; 


do |ąwało się trzech niedowiarków, byli nim dwaj ko- 


misarze i agent policyi śledczej. Uważnie obser- 
wowali oni przebieg całego posiedzenia... 4 w 
chwili właśnie, gdy na głowy obecnych posypały 
się kwiaty — zwykły efekt końcowy — urzędnicy 
wyszli ze swego „incognito* i wystąpili we wła- 
ściwej roli. 

Smutnie skończył się seans dnia tego. Me- 
pod jego spodnicą 
znaleziono.. całe mnóstwo kwiatów, cztery po- 
marańcze i trzy cytryny. Przedtem jeszcze do- 
strzegli urzędnicy policyi, że mniemane „stukania* 
ao obecności duchów wywoływały... obcasy 
trzewików pani majstrowej, zauważyli też, że za- 
padając niby to w stan magnetycznej eks- 
tazy, sprytna kobiecina obserwowała z pod 
oka doskonale swych widzów, a latające przed- 
mioty rzucała nader zgrabnie, wyciągając je z taj- 
ników stroju tak, że istotnie zdawały się lecący- 
mi z góry. i 

Jeden z komisarzy skonstatował także, że 
łańcuch, który komuś z obecnych duch przesłał 
jakoby, pochodził z bazaru na Friedrichstrasse i 
kosztował 10 fenigów. 

Wkrótce też znaleziono ogrodnika, który 
dostarczał na seansy kwiatów i owoców i oto 
na zasadzie tego wszystkiego jasnowidząca pani 
Rotke i godny jej impresaryo p. Jentsch stają 
przed sądem pod zarzutem szalbierstwa. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem : pocztą). 

— Kwrjer krakowski donosi, że obaj wice- 
prezydenci miasta dr, Leo i dr. Staniszewski zło- 
żą na najbliższem posiedzeniu rady rezygnacyę ze 
swoich stanowisk, W ten sposób chcą zmusić pre- 
zydenta Friedleina do ustąpienia. 

W sprawie tej donoszą, że nie była ona do- 
tąd przedmiotem obrad klubu większości rady mige 
sta a wyklaczają stanowczo, by bez porozumienia 
się z tym klubem wiceprezydenci zgłosili rezy- 
gnacyę. 

— Wydział Tow. tatrzańskiego uchwalił pre- 
liminarz na r. 1808, wykazujący dochody w kwo- 
cie 18.545 koron i takie same wydatki. Uchwalo- 
no nabyć drugą szalupę morską do przewożenia 
turystów przez Morskie Oko. Walne zgromadzenie 
wyznaczono na 26 kwietnia. 

— Towarzystwo im, Tadeusza Kościuszki 
urządziło dziś uroczysty obchód rocznicy przysięgi 
Kościuszki ne rynku krakowskim. W kościele N, 
P. Maryi odprawił ks. prałat Krzemieński nabo- 
żeństwo, a kazanie wygłosił O. Anioł, 


Pomnik Kościuszki 
w Krakowie. 


JHraków 24 marca. 

Prezes Towarzystwa im. Tad. Kościuszki, 
Skirliński, otrzymał od p. Lazarusa odpowiedż, 
w której ten uznaje motywy Wydziału Towarzy- 
stwa, że ono wykonując wolę ogółu codo wznie- 
sienia pomnika przez naród, dla tego nie może 
przyjąć propozycyi. P. Lazarus wyraził życzenie, 
żeby zamierzona ofiara dała przynajmniej impuls 
do rychłego ukończenia pomnika. Wnioski w tej 
mierze przedstawi p. Lazarus albo podczas naj- 
bliższego pobytu w Krakowie albo pisemnie. W 
końcu oswiadcza, że z przyczyn natury prywa- 
tnej nie może przyjąć zaproszenia na członka ko. 
mitetu budowy. 


Zaburzenia w Budapeszcie. 


(Tel. Gaz. Nar.) 
Budapeszt d. 24 marca. 


Wczoraj udała się grupa studentów uniwer- 
sytetu na politechnikę i usiłowała wtargnąć do 
sali wykładowej rektora. Studenci politechniki 
wyparli ich. Stąd udali się słuchacze uniwersy- 
tetu do szkoły weterynaryjnej, by i tam przeszko- 
dzić wykładom, co im się jednak nie udało. Rek- 
tor politechniki wywiesił na czarnej tablicy odez 
wę, napominającą do spokoju. 

Na uniwersytecie odbyło się zebranie pe- 
wnego odłamu młodzieży. Zebrało się 150 studen- 
tów. Wybrano komitet, który ma wziąć w ręce 
sprawę ostatnich zajść. Wyrażono zdanie, że 
winę ostatnich zajść ponosi nie tylko policya, lecz 
ponoszą studenci. Nie należy ścierpieć, by w spra- 
wy studentów mięszali się posłowie. Do uchwa. 
lenia rezolucyi nie przyszło i obrady przerwano, 
ponieważ właśnie zbierało się wielkie zgroma- 
dzenie na politechnice, 

Tam przybyło około 2000 studentów i wy- 
głoszono wiele mów. Poseł Lengyel wzywał do 
spokoju. Dotychczasowy przywódca demonstracyi 
akademiu Hoffman wzywał do dalszych demon 
stracyj i wniósł. by w środę pójść pod „pomnik 
wolności* uwieńczyć go i wygłosić mowy. Mowca 
domagał się, by uehwalono petycyę, żądającą cof- 
nięcia przedłożenia wojskowego w parlamencie. 
Do uchwał nie przyszło. 

Budapeszt 24 marca. 

W sejmie wczoraj toczyła się w dalszym 
ciągu dyskusya nad ostatniemi zaburzeniami. . 

Pos, Bartha (z p. Koss.) opisywał te zaj- 
ścia, których sam był naocznym świadkiem, co 
jednak małe wrażenie wywoływało, tylko od czasu 
do czasu z opozycyi podnoszono okrzyki oburze- 
nia. Mowca domagał się wreszcie usunięcia dyr. 
policy: Rudnaya. Pos. Busath (z katol. str. lud.) 
wyraził przekonanie, że rozruchy wywołali żydzi, 
aby swemu protegowanemu hr. Banffyemu utoro- 
wać powrót do władzy. Podczas tej mowy przy- 
szło do głośniejszych hałasów. 

Następnie zabrał głos prezydent Szell, ale 
opozycya podniosła zrazu taki krzyk, że nie mógł 
mówić. Kiedy się uspokoiło, mowca odpierał za- 
rzuty przeciw policyi, która nie miała się dopu- 
ścić żadnych nadużyć, czego najlepszym dowo- 
dem jest to, że z policyi jest rannych 28 żoł- 
nierzy i 4 urzędników, zaś z publiczności 11 
osób i to z tego jedynie $ od pałaszy policyantów, 
reszta zaś kamieniami, rzucanymi przez demon- 
strantów. Mowca odczytywał raporta i przytaczał 
zeznania świadków, dowodzące, że wina nie była 
po stronie policyi. Szell przestrzegał przed powtó- 
rzeniem się zaburzeń. Obecne postępowanie opo- 
zycyi prowadzi do przewrotu. Nikt nie może wie- 
dzieć, gdzie padnie rzucony przez niego kamień, 
a lada kamień, lub kawałek drzewa może pociąg 
wykoleić. 

W sprawie tej przemawiał jeszcze cały sze- 
reg posłów, poczem o godzinie 8 posiedzenie od- 


roczono. 
Budapeszt 24 marca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu przed 
przejściem do porządku dziennego toczyła się dal- 
sza dyskusya w sprawie demonstracyi ulicznych. 
Przemawiał szereg mowców z partyi Kossutow- 
skiej, ludowej i frakcyi Ugrona. Mowcy atako- 
wali namiętnie policyę, a partya rządowa prote- 
stowała wśród niepokoju. Prezydent upomniał kil- 
ku mowców, aby szanowali godność parlamentu. 


GMACH Hr. SKARBKA, 
(dawne sale sejmowe)j 


„poleca, 


K ' 
ui A cygaretowe itp. 


Ostatnie wiadomości. 


W sobotę 21 bm. ptzed południem rozpo- 
częły się w ministerstwie oświaty pod przewo- 
dnictwem ministra dr. Hartla obrady ankiety w 
sprawie reformy organizacyi i planów nauko- 
wych szkół wydziałowych. W ankiecie tej biorą 
udział z Galicyi kraj. inspektorowie B. Baranow- 
ski i M. Zaleski. Obrady ankiety rozłożone zo- 
stały na dni trzy. 

Wyjaśnienia o stosunkach i rozwoju szkół 
wydziałowych w Galicyi, uregulowanych odrębnie 
na podstawie specyalnych ustaw krajowych, o- 
budziły żywe zainteresowanie między członka- 
mi ankiety i zyskały sobie uznanie :vinistra o- 
światy. 


"Telegram i telefonematy. 


Sytuacya parlamentarna. 

Wiedeń 24 marca. (Telegram prywatny.) 
Pojutrze; po kilkudniowej pauzie, zbiera się zno- 
wu rada państwa. Wobec tego, że nawet naju- 
miarkowańsi posłowie uznali, że bezhołowie pod 
pod firmą słabego prezydenta Vettera dłużej po- 
trwać mnie może, przypuszczają, że stronnictwa 
parlamentarne po zebraniu się rady państwa zno- 
wu zejdą się, by ułożyć dokładny program prac 
parlamentu. 


Sejm styryjski. 


Graec 24 marca. (Tel. pryw.) Sejm styryj- 
ski ma zebrać się bezpośrednio przed świętami 
wielkanocnemi na 3 lub 4 dni trwającą sesyę. 


Zbrojenie się Rumunii. 
Steyer 24 marca. (Tel. pryw.) Rząd ru- 
muński zamówił w tutejszej fabryce 61.000 man- 
licherów. 


Parlament niemiecki. 

Berlin 24 marca. Przedłożone parlamen- 
towi niemieckiemu zawiadomienie w sprawie 
zmiany sposobu głosowania postanawia, by kart- 
ki do głosowania były zrobione z silnego białego 
papieru, zaopatrzone rządowym stemplem i wło- 
żone do osobnej koperty, które otrzymuje się 
się w lokalu wyborczym. Koło każdego lokalu 
wyborczego będą się znajdowały osobne pokoje, 
gdzie wyborcy będą mogli wkładać kartki do 
głosowania do swych kopert. 


Luiza Toskańska. 

Lipsk 24 marca. (Tel. pryw.) Pisma kle- 
rykalne występują przeciwko niedelikatnemu to- 
nowi w manifeście, ogłoszonym przez króla Je- 
rzego przed wyjazdem na Rivierę. 


Z południowej Ameryki. 

Nowy Jork 24. marca. Telegram z San 
Domingo donosi, że całe miasto jest w rękach 
powstańców, którzy zdobyli fort, dominujący nad 
miastem. W walce było po obu stronach wielu 
zabitych i rannych, Walka trwa dalej. 

Trinidad 24 marca. W Port of Spain 
wybuchły poważne rozruchy. Powstańcy podpalili 
gmachy rządowe, które zupełnie zostały zniszczo- 
ne, tak samo baraki policyi. Gubernator uratował 
się przy pomocy wojska z płonącego gmachu. 
Wiele osób jest zabitych i rannych. 


Z Martyniki. 

Nowy Jork 24 marca. Donoszą z St, 
Vincent; Dnia 82 marca począł wulkan Sonfriere 
znowu wyrzucać wielkie masy kamieni i popiołu. 
Kilka osób utraciło życie. Wśród ludności powstała 
panika. 


Wiedeń 24 marca. (Telegram prywatny.) 
Komendant marynarki bar. Spaun zakupił willę 
w Gorycyi. Z tego powodu przypuszczają, że 
Spaun będzie niebawem przeniesiony w stan 
spoczynku. 

Lomdym 24 marca. (Tel. pryw.) Day 
Mail donosi, że rząd japoński pozwolił angiel- 
skim oficerom wstępywać do armii japońskiej na 
studya. To samo prawo przyznał rząd angielski 
oficerom japońskim. 

Stekholm 24 marca. Aftenbladet donosi 
z Helsingfors, że wszyscy szefowie policyi w o- 
kręgach Wyborg 1 Nyland, nadto także w Hel- 
singforsie, zostali usunięci z urzędu, tak samo 10 
członków wyższego sądu kraj. w Wyborgu. 

Konstantynopol 24 marca. Minister 
spraw wewnętrznych podał się do dymisyi. 


Rozmaitości. 


© Północne koblety. Szwedki różnią się zna- 
cznie od kobiet norweskich, tak pod względem wy- 
głądu zewnętrznego i charaktera, jak też pod wzglę- 
dem trybu życia. Szwedki są po większej części 
wysokie i zgrabne blondynki, podobne do Angie- 
lek, a w ubrenia nieskończenie skromne. Szwedka 
odznacza się wszędzie prostotą, połączoną z Szy- 
kiem i elegancyą. Mieszkanka Norwegii jest nato- 
„aiast niższą, mniej szczupłą, a w całej jej istocie 
leży odcień zalotności, Wejrzenie Szwedki jest chło- 
dne i twarde, jak gdyby te wyniosłe kobiety nie 
miały już żadnych złudzeń, - ale zame matematy- 
cznie określone cele, do których bezwzględnie dą- 
żą, W oczach ich błyszczy trochę złośliwej ironii, 
której nie mają Norwedki, 


Dziat rolniczy. 


a Koikurs maszyn i narzędzi do aprawy 
kartofli. Dnia 16 I:vietnia odtędzie się w Płaszo- 
wie pod Krakowem, konkurs maszyn i narzędzi do 
uprawy kartofli połączony z jednodniową wystawą. 
W konkursie wezmą udział różne istniejące syste- 
my maszyn do wysadzania kartofli (t. zw. sadzar- 
ki), do robienia znaczków lub dołków (znaczniki, 
dołowniki), do przykrywania wysadzonych kartofii 
(przykrywacze) do opielania, obsypy wania (pielniki, 
obsypaiki, bronki) ete. Urządzenie takiego konkur- 
gu daje rolnikom sposobność do zapoznania wię z 
wszelkiemi istniejącemi w tym kierunku narzędzia- 
mi i ewentualnie do wyboru najodpowiedniejszego 
dla swego gospodarstwa narzędzia. Danie sposob 
ności rolnikom do zapoznania zię z temi narzędzia- 
mi jest tem więcej na czasie, iż uprawa kartofli 
jako wymagająca bardzo wiele sił roboczych ręcz 
nych mogłaby w obec notorycznego braku robotni- 
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już uprawiają kartofle na większą skalę, spowodo- 
wać przez niedostateczną uprawę zmniejszenie się 
zbiorów i tem samem zmiejszenie się rento. ności 
Tekie stosunki zachodzą, jak wiadom-, w Zacho- 
dniej Galicyi, skąd tysiące rąk roboczych emigruje 
za pracą, której nasze rolnictwo nie może tak wy- 
nagradzać jak rolnictwo więcej intenzywne, niee 
mieckie lub duńskie, « znowu wa Wschodniej Ga- 
licyi obawa strajków zmusza do zabezpieczenia się 
na wypadek bojkotu ze strony robotników. Z tych 
względów spodziewać się należy, iż rolnicy nasi 
skorzystają z nadarzającej się sposobności, tem 
więcej, iż rów*ocześnie będą mogli zapoznać się z 
fankcyonowaniem każdej maszyny i każdego na- 
rzędzia, a termin konkursu daje im sposobność dc 
ewentnalnego korzystania z maszyn i narzędzi je- 
szcze w tym roku. e 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 24 marca 
Ceny sa 50 kilogramów loco Lwów. Wslnta koronowa, 
Pszenica gotowa 7:60 do 7:80, pssenica nowa 725 do 
7:50, żyto gotowe 625 do 680, na term. 6-— do 625, 
owies obroczny got. 6:20 do 660, na term. 6— do 625, 
jęczmień past. 575 do 6—, jęczmień browarny 635 
do 675, rzepak nowy 9%— do 9:25, Inianką —— do 

*—, groch pastewny 6'25 do 6:75, groch do gotowania 
8— do 11-—, wyka 600 do 6'50, bobik 5'90 do 6'25, 
hreczka 6'25 do 6:75, kukurudza nowa 6-— do 6'20, stara 
0'— do *0—, chmiel za 56 kilo —' — do —*—, konieryna 
czerwona 70— do 90'—, biała 55-— do 95—, szwodzka 
60-— do 85*—, tymotka 88— do 40— 

Spirytus loco za($0 lit. gotowy 1650 do 16-75 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 3:50 do 975 
Usposobienie słabsze, ruch zupełnie ograniczony. 


Wiedeń 24 marca. Oakier (spopojnie) 2250 do 


—— 


gs Nafta galicyjska —'— do —'—, Bpirytus 8860 
o ===; 
Wiedeń dnia 24 marca. Kurs w kor. i poB0 


klgr. Notowapo: pszenicę na wiosnę 7'46 do 7'47, Żyto 
na wiosnę 689 do 6'90 knkurudza na listopad —'—, 
kukurudza na maj-czerwiec —*—, owiee na wiosnę 8'80 


do 6:81, rzepak na stycseń-luty —*—, rzepak na sier- 
oe eż —'—, olej rzepakowy na styozeń-kwiecień 
—— o ——, 


Usposobienie spokojne. 

Stan powietrza: pięknie. 

Budapeszt dnia 24 marca. Kurs w kor. i pe 
50 klgr. Notowano pszenitę na kwiecień 7'47 do 7-48, 
na maj 7'39 do 7:40, na październik 7'44 do 7:45, żyto 
na kwiscień 6'64 do 665, na paźdsierzik 6'48 do 6/44, 
owies na kwiecień 6-05 do 6-06, na pażdziernik —*— do 
—'—, kukurudze na maj 6'19 do 6:20, kukurmdza na li- 
piec 6'44 do 6'25, rzepak ns sierpień 11:85 do 11-50. 

Oferty na pszenicę: mierne, 

Ohęć kupna słaba. 

Usposobienie : spokojne. 

Stan powietrza: pięknie. 

Targ na woły. 

Wiedeń 28 marca. Na wczorajszy targ spę- 
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rseż, ogółam 
5208 sztuk, w tem było z Galicyi 611 sztuk z Bukowi- 
ny 29. 

Przebieg targu był ociężały. 

Ceny spadły. 

Niesprzedanych pozostało 41 sztuk. 

Wołów z Galicyi i Bukowiny spraedano 80 sztuk 
po 54 do 65 koron, 879 po 66 do 72, 138 sztuk po 78 de 
78 koron. Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 56 do 66 koron, krowy podtucaone po 54 
do 70 koron, bydło chude po 40 do 54 koron. Wszystko 
liesone sa cetnar metryczay żywej wagi. 


Dział ekonomiczn y. 


8 Lwowska izba handlowa. Na wezoraiszem 
posiedzeniu zdał sprawę z bieżących czynności 
Izby sekr. dr. Stesłowicz. Prezydyum wysłało te- 
legram do Koła polskiego i komisyi parlamentar- 
nej w Wiedniu w sprawie upaństwowienia kolei 
północnej. Dalej przedstawił dr. Stesłowicz, że pre- 
zydynm wydało oświadczeuie w sprawie sprzedaży 
aptek, nazywając rozporządzenie iluzorycznem, albo- 
wiem zależną j st taka sprzedaż od umowy odno- 
śnych stron, co zaś do rozpisania konkursu na 
obsadzenie aptek, oświadczyła się izba za rozpisy- 
waniem konkursu, Co do reformy projektowanej w 
lwowskiej akademii handłowej zgodziło się prezy- 
dyum Izby na plan naukowy 6-godzinny podzielo- 
ny na popołudniowe i wieczorne godziny. Ma to 
na cela nuprzystąpnienie nauki i nie naraża maj- 
strów na strato przez wysyłanie sił roboczych na 
nankę w czasie popołudniowym., W sprawie założenia 
wyższej czkoły keramicznej oświadczono się przy- 
chylnie, z zastrzeżeniem jednak aby, szkoła to była 
dostatecznie uposażoną i aby kształciła więcej dla 
celów praktycznych. 

Następnie przystąpiono do wyboru członków 
państw. rady kolejowej. Jednomyślnie wybrano po- 
nownie pp. L. Baczawskiego 'i I. Russmann. jako 
członków a M. Michalskiego i St. Ciuchcińskiego 
jako zastępców. 

Z kolei referował sekr. dr. Adam projekt 
zmiany nstawy przemysłowej z poprawkami sekcyi 
przemysłowej Izby, Zdaniem referenta projekt ten 
dotyczący głównie działów  rękodzielnictwa, nie 
wiele przyczyni się do uzupełnienia  dotychczaso= 
wych braków w naszym przemyśle. Projekt nie 
zawiera nowych postanowień. 

Przy odnośnym punkcie projektu na wniosek 
p. Baczewskiego uchwalono dążyć do tego, ażeby 
biura reklamacyjne kolejowych listów frachtowych 
zaliczyć do koncesyonowanego przemysłu, 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dnia % marca. (Tel. „Gazety Narolt= 
wej”). Zamknięcie giełdy o gods, 2 minut 80 po połuń- 
niu. Akoye austr. zak}. kred. 689'50, węg. zakładu kred 
74950, Anglobanku 274—, Unionbankua 540—, Banka 
dla zyc” koronnych 412—, Bankvereimn 497'—, Boe 
denereditu 956 —, Gal. Banku hipot. 539*—, Kkolii pats 
stwowych 693'—, kolei południowej 4375, tramwaju A: 
——, B. ——, kolei E!henthai 1451-50, kolei północnej 
5520, kolei czarniowiecniej 580 —, alpiny 39250, Rima 
Muran'a 488'50, praskiego towarz. żel 1650 —, fabryt 
broni 357:—, tureckie tytoniowe 35]1:—, oblig. wąg. in- 
demnix. 9945, renta majowa 100*70, ausir. renta koro- 
nowa 101:15 węg. renta koronowa 93'40, 56-let. listy tow: 
kredyt, siemsk. 97'90, 4-procent. listy banku krajowege 
99'—, 4!/,-procent. listy banku krajow. 1023:75, 4-procent. 
listy banku hipotecznego 97:85, 4%,-proc. listy banku 
hipotecznego 101:70, 5-prooent, listy banka hipotecznego 
111:50, 4=procent. galic. oblig. propinac. 100'10, 4-proc, 
galic. pożyczka kraj. z r. 1898 9370 4-procent. Z 
czka m. Lwowa 96'50, losy rureckie 122'25, marki 117:07 
ruble 258'—. 

Berlin 24 marca. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
anstryackie 85:85 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
oe 43:60, Austryackie kredyty —'—, Diso. Oomman- 

it, ——. 


X 


Paryż 2i marca. Giełda wiecsorna. "Trzy pro» 
centowa renta 90'15, Mąka 8085. 
Frankfurt 24 marca. Giełda wieczorna. At: 


stryackie kredyty 218.50 Kolej państwowa —*—, Alpi- 
ny —'—, Disconto 196'25. Laura 224'10. 
| O 


Nadesłane, 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona.) 
Przyjechali do Lwowa dnia 24 marca 1903, 
A. Zaręba Cielecki z Hadyńkowiec, K, Wisłocki ż 
Worobijówki, dr. B. Zborowicz z Przeworska, Z. 
Ujejska z Tomaszowa, M. Skarzyńska ze Szwajko» 
wej, W. Pieniążek z Lipinki, R. Jnnicki z Bere- 
zowicy, J. Trojan z Komarna, J. Pieniążek z No« 
'wego Sącza, M. Bogdańska z Władypola, E, Gei- 


ka odstraszyć od uprawy kartofli na większą ska- ||ringer z Wiednia, A. Goman z Reinscheidu, M. 
lę, a przynajmniej w tych gospodarstwach, gdzie (Rosenberg z Wiednia, A. Löw » Wiednia, 


Papiery listowe, Tutki 


Do nabycia w sklepie przy Placu Maryackim 1. 8, 
oraz w innych landlach papierowych ws Lwowie 
na prow incyi.Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie, 


TATA 


Opowieść muzulmafiska. 
II. 

Adevie-hanem effendi widziała ze strachem, 
że obyczaj europejski zakrada się nawet do do- 
mu jej brata. 

Własna jej córka, Emine i siostrzenica Adile 
wyzwalały się z pod muzułmańskich przepisów, 
chciały żyć swobodnie, odsłaniać twarze. 

Patrzała ze zgrozą i wstrętem, jak na bi- 
cyklach okrążały dokoła porfirowy basen w ogro- 
dach haremu. 

— Widocznie szatan bierze górę — my- 
ślała Adevie, ukrywając twarz w dłoniach, aby 
nie widzieć tych zdroźności. 

K'riety energiczne i rozumne, doszedłszy 
do wieku dojrzałego, zwykły wywierać duży 
wpływ na swoje otoczenie; tak też było i z Ha- 
nem-effendi; radzono się jej we wszystkich spra- 
wach haremu, selamieka, a nawet wioski Ana- 
tolu Hissar. 

Ona rządziła, więc nie dziw, że troski prze- 
suwały się przez jej myśl, jak długie stada owiec, 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po @ ct. od wyrazu. 


ZRULLOKRL 


awieży, parą gotowany, przewyborny, po 
anoa oi othach z. E7--6 "BO, dik 
ahorych z samego drobiu i dzikiego ptac- 
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyn- 


Ananas w puszce 


Brzeżany. e w oukrze. . « '« i kilo 0 R do nabycia u 
Mać o glkó o Ny 5 | " s tadni 
Rower == 90 è reie dobry ao Pakiyie kansaskio: - tym 12 5 A, Maczuskiego w Widni 

ower sprzedania. Łyczaków 14, Ip. Pigi "sułtańskie x: par T50 7 TII/2 Erdbergerlande 2. 
Bo OA a6'"" ubo-siarnista „5 n ią 3 Ekstraktem tym, który wyrabiany 
J la DRENU AE 1%50 7 jest z zielonych łupin orzecha włoskie- 
n _ Santos I. - Bon 350 ( |jgo, najlepiej i najpewniej farbować 
d3B Recept 8947|Karafioły ©. . . . . . Bon 7. n | można siwe włosy ua kolory: blond, 
Migdały wybierane Bop i: Zo» | szatyn, brunatny | czarny, nadając wło- 
pieezemią ciast, wszelkiego rodzaju, ro- n „zwykłe. «. „5 o» 0 do 1-80/ff som najdalej po 15 min. kolor właści- 
biemia lodów, likierów itd. autorki pra-|Rodzynki . . . . . . 1 „16 ae wy, tak, że kolor ten przy myciu nie 
ktycznej kuchni Róży Makarewiczo-|Marmolada marelowa u n 240 „JE chodzi. 
wej (wydanie drugie) do nabycia w Księ-|Miód patoka . . . . . . far AO » If 1 fanz. ekstraktn orzechowego k. 6 i 3 
gamiach lub u Autorki we Lwowie, ulica Oliwa najceln. ..... n sh » È 1 pudełko z 6 flaszk. na próbę k. 7-50 
Cicha I. 1. Cena 2 korą z przesyłką 2:50 k.|Qrzechy włoskie bez łup 1 n „ SA,” IÉ Mleko orzechowe, regar. włosów k. 613 
Powidła wyborowe . . . LU 3-5 do 4. „|| Pomada orzechowa i olejki orzecb. 4 i 2 
Pomarańcze czerwone . y’ RR |] Pasta orzechowa do oleniow. brody k. 2 
Nowe MARMOLADY, Smalec świeży [.. . . «kle 960 n» If Ekstrakt orzechowy podwójny barwe 
: : Słonina solona. . . . . Eho 880 , d x. 6i 
jasne, gęste, wyborne: z WĘdZONA. >. « p» D60 „ na brodę . . « « » « » « a 

morelowe, malinowe, wiśniowe, porzeczko-|Szynka wędzona. . . .1 „ 2'20 do 240 We Lwowie u Zygmnnta Ruokera api, 


we, głogowe, brzoskwiniowe, agrestowe zajŚliwki suszone I. 


1 kig. 1'36, poziomkowe (truskawkowe) 1:60,]Cynamon, Gwożdziki, 
cytrynowe 1'30, czernico-|katołowe, Pieprz angielski i czarny, pru- 
we 86 h., z jakłek 76 h., ananasowe 2'--,|nelkj, szafran, wanilja itp. w cenach umiar 


pomarańczowe, 


ze śliwek (przetarte ocnkrzone powidła) 68 L.|kowanych. 
kompot z borówek 1 koronę za I kig., 
delikatne mieszane 90 hbal., netto w Pra- 
dze, przy odbiorze $ klg. jednego ge- 
tunku. W puszkach około 1.30 klg. o 
14 groszy drożej za i klg. Świeży sok ma- 
linowy i wiśniowy 1 k. 40 h, za I kig 
sok cytrynowy 2 k. za I kig., z rajskic 
jabłek 1 k. za 1 kig. oferuje w Pradze fa- 
bryka konserw Hormann Taussig, Praga, 
Carollnonthal. — Nienadające się opłatnie 

przyjmnje nazad. 8345 


le, Węgierki, 


żdemu. E. 


Medal złoty na wystawie paryskiej 1900. 
EWRALGIE, bole głowy, 
nenrastenie, Hlisterye i 
wszzolkie choroby nerwo- 
we ustępują niezwłocznie po za- 
życiu pigułek  antinewralgicz- 
nych doktora Cromier 75, rue de 
la Boćtie, Paris. Wymagać praw- 
dziwych z pieczątką Związku Fabry- 

kantów, Cena 3 franki za pudelko, We Lwo- 

wie w aptekach PP, Mikolascha i Sp. We- 

wiórskiego Ehrbara i Ruckera. 3097 


SCHÜTZ i CHAJES 


dom bankowy i kantor wymiany 
Lwów, plao Maryacki |. 7. 


wy, 


7930 Maryacki L 7, 


Kantor 


Banki galięjjękiega 


I Na święta ! 
D K. brutto wyborowa Świeże towary 


wysyła franoo 


Tomasz Górowicz 
Rudapeszt IV. 


Z O 


Szczepy owocowe. 
wysełam do każdej poczty i stacyi w wła- 
j|selwej porze: Jabłonie, 
Czereśnie jedna sztuka 50 ct., 
4 zł. 75 ct. Brzoskwinie, Wiónie, Moro- 


krzewy ozdobne itp. Cennik z objaśnie- 
niem pomologicznem wysełam opłatnie ka- 
URL 


dów w Olszy-Dwór, o. p. Kraków. 


od 22 do 28 marca do widzenia 
Wspaniałe widoki Tyrolu. 
A> Wstęp Io centów. S> 


T.w-ow'slriej 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 25 Marca 1098 Nr. 69 


goniące inne stada, jeszcze dłuższe. Niepodobna 
było ich rozpędzić. 

Między innemi miała wielki frasunek. Przed 
paru dniami, ukryta za wysoką furtą, oddziela- 
jącą harem od selamleku, robiła rachunek z in- 
tendentem. 

Sławił jej zalety jarzyn, oznajmiając przy- 
tem, iż rzeźnik nie chce dawać mięsa, dopóki 
nie otrzyma zapłaty. Nagle urwał, zmięszany 
i dodał wstydliwie: 

— Chciałbym coś jeszcze powiedzieć Wa- 
szej Miłości, ale nie śmiem... Jakaś nierządnica 
zawitała do dóbr Waszych Ekscelencyj i od paru 
dni ze szczytu wzgórza wygłasza swoje zalety, 
a dodam ze wstydem, że słudzy selamleku cho- 
dzą wieczorami na to wzgórze, i chcąc jej się 
przypodobać, zatykają za uszy kwiat pemarań- 
czowy. 

— To niemożliwe |... 

— Nie dość na tem; bociany krążą niespo- 
kojnie nad gniazdami, co zawsze zwiastuje nie- 
szczęście. 

-- Można ją przepędzió... —- rzekła Hanem- 
effendi. 

— Gdybyśmy ją stąd wygnali, pójdzie na 
sąsiednie wzgórze... Któż zdoła zwalczyć Prze- 
znaczenie?... Jeżeli tu przybyła, widocznie tak 
być musi, a powiadają, że to cud piękności, że 


Marka 
8940 


1/ kl. 160, 1kl. 3— kor. 


„5 „ 3:60, 6— 
Kwiat i gałki musz- 


poważaniem 
"Tom. Górowicz. 


Grusze, Śliwy, 
10 sztuk 


Nektarymy, Drzewa i 


ANINI 


AŃSKI, Zarząd ogro- gja większych miast 


8856 ) i 
kład zaubezpieczeń na życie 


LWOWSKIE 


Foto-Plastikon 


(46 razy premiowane) 


8948 


wysyla czeska firma 
F- 


587: (założona r. 1879). 


wymiany 


s idii 


(lt Dandin | przes 


znajduje się 


we Lwowie ul. Jagiellońska 3, I. p. 


w parterze 


gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


ochronna. 


Ekstrakt orzechowy 


do farbowania siwych wlosów 


w składzie materyałów Al. Hübmera. i 
w drogueryi Piotra Mikolasoha i Sp 
Li Przy kupnie zwracać uwagę. 
aby Ekstrast orzechowy był wyrobu A. 
Maczuskiego, gdyż znajduje się wiele 
podobnych podrsbiany:h preparatów. 
==) 


Zdolnego głównego 


wschodniej 
Galicyi poszukuje jubileuszowy za- 


im. cesarza Franciszka Józefa. 


N PASAŻU Hausman Oferty do Jana Böhma w Czor- 


nioweach, Ratuszowa 18 


Czeski wyrób ! 


Doskonałe gatunki ezysto Infa- 
nych i bawełnianych wob na 
damską i męską bieliznę, 


JERIE 
w Jilemnioy w Czechach, 


myje się trzy razy na dzień w wodzie źródlanej 
i namaszcza się wonnością ziół. Miejmy nadzieję, 
że skero przybyła z bocianami, wraz z nimi 
odleci. 

—  Imihallah.. *) — westchnęła Hanem- 


efiendi. 


* 


A % 


I oto teraz trapiły ją smutne myśli, a oko 
błądziło po wodzie. Nagle dostrzegła kaik, pły- 
nący szybko; zakołysał się, skręcił na prawo, 
potem na lewo, wreszcie rozwinął żagle i przy- 
bił do brzegu. Wysiadła z niego grecka kokana ; 
trzymała list w ręku. 

Zbliżywszy się do haremu, ukryła go pod 
szalem, weszła pokornie, chytrze, ale zmięszała 
się pod bystrem spojrzeniem Hanem-effendi i list 
jej podała. 

— Od kogo to pismo? 

— Od Osman-beja. 

— Dobrze. Wyjdź stąd i nigdy nie wracaj. 

Adevie nie umiała czytać po francusku; 
obracała list w palcach, wąchała go: zapach był 
francuski — specyalne perfumy, sprzedawane 
przez fryzyerów paryskich bejom i baszom, pra- 
gnącym mieć wszystko a ła franca. 

— Zawsze te same wonności,. — myślała 


*) „Jeśli Bóg chce tego“. 


m 


8944 


Fryne z Eleusie. Cena 50:—, 20'—, 6'— 


, U 


w KRAKOWIE w Aptekach: 


8890 


« 


stë 


5-1etnia 
gwaran- 
a na 
piśmie 


i rentę 


zupełnie 


8926 


„WŚ Z 4 A QI 
m" <A 


brby. Nziała 


dusziiości 


Skład w 


Codziennie koncert mnzyki wojskowej. — 


Z OT e E e r n, 


sownie do formatu). Pochodnie Nerona., Cena 60—, 20—, 6 
dukcyi kolorowej koron 48*—. Pieśń niewolnika, U źródła, 
Uhrystus u Maryi i Marty, Ch 


Dokładny spis obrazów i formatów w katalogu p. t PRZEWODNIK 
log reprodnkcyj. — Wykwintne wydanie stanowi ozdobę każdego salonu, — Cena kor 


Znakomity SYRƏ F 


UśMIERZA Kaszle, Katary, Bezsenność. : 7 


We LWOWIE w Aptekach: PP. MIKOLASCHA i WEWIORSKIEGO. 
Rnckera. 


7 mamm JULIUSZA GROSSEGO© w Krakowie 


Największy zbyt Herbaty w kraju. Gdzie nie ma proszę pisać wprost. 


kosztuje prawdziwy ameryk, niklowy A 


Anker-Roskopf-zegarek 


z 5S-letnią gwarancyą na piśmie. 
Niklowy Anker-Roskopf-zegarek 
jest wskutek swojej nadzwyczajnej 
wytrwałości a punktualnego cho- 
dzenia, najninbieńszym i najtrwal- 
szym zegarkiem w różnych podró- 
Żach, marszach, 
można go polecać panom ck. ofi- 
cerom , 
żandarmom, Strażom skarbowym, 
konduktorom, maszynistom i w 
ogóle każdemu, który potrzebuje 
silnego i pewnego zegarka w swo- 
ich zajęciach. Zamiana dozwolona, 
Za nieodpowiednie zwraca się pie- 
niądze. Wysyłka za zaliczką przez 


I. H. RABINOWICZ, Wien VII, Lindengasse 8, G.N. 
Dostawoa stowarzyszeń ck, państw. nrzędników Austryi. 


WA SYNI ATE EDZOMEFAIÓG POYAC AFERA INATDWEK | "MAZ Z WWF TRZE NI RZE OK PADE 29 

i ; eA TAT, MAEI zp 
Eri W A, NAK Z 
fu MIDY., apti kw za w Paryż" z 
UPOWAZNIONE W RUSSYI 

Esseneya S$ 


À Znioca: q jest p zez lekarzy przeciw rzeżączek 
i sł bośc: sekretnych zamiast kopaiwy ) ku- 


f wydzieła nieprzyjemnej woni i zapobiega 
Dla uniknienia fałszerstw i podra- 
biań, wymagać stępla jak dołączcny Dy 


ob. k w kolorze czarnym znajdującego 
się na każdej kapawice. 


Wo Lwowie « pp. Mikoinscha , Wewiórskiego, Beisera, Ruckera i Sklepińskiego. 
W Krakowie w aptekach PP. Wiszniewskiego i Redyka. 


IZ Kawiarnia Amerykańska 


3669 przy ulicy Trzeciego Maja 1. L we Lwowie. 


EO o E E 
Rury Mannesmanna 


Hanem zafresowana, nie wiedząc, co z tem zro- 
bić; przyzwała swoją córkę Emine i prosiła ją 
o wyjaśnienie słów w liście zawartych. 

-- Do kogo to jest pismo! —- spytała. 

-— Do mnie — odparła śmiało Emine-ha- 
nem. — Obie z kuzynką prowadzimy już odda- 
wna korespondencyę z Osmanem bejem i Nured- 
dinem baszą. Postanowiłyśmy zostać ich żonami. 
Wykształcenie, któreśmy otrzymały od profeso- 
rów europejskich, nauczyło nas, że niezależność 
jest pierwszem prawem każdego człowieka. Spoj- 
rzyjmy na Francuzki, Angielki, Amerykanki: 
wszystkie mają zupełną swobodę. Czemuż my je- 
steśmy upośledzone ? 

Podniosła butnie głowę, gotowa stanąć w 
obronie swej „wolności*. 

Matka patrzała na nią takim wzrokiem, jak 
gdyby pomiędzy niemi dwiema otworzyła się 
przepaść, 

Emine była wysmukła, przepysznie zbudo- 
wana; w jej źrenicach błyskato jakby złoto roz- 
puszczone, niekiedy oczy jej przysłaniały się mgłą, 
jak gwiazdy, przezierające przez obłoki; jej pur- 
purowe usta były, jak jagoda wiosenna, która 
zda się prosić, aby ją zerwano. 

Emine mówiła jeszcze długo, słowami nie- 
zrozumiałemi dla swej matki. 

— Kmancypacya kobiet 


powiadała — 


ALTENBERGA 


poleca 


Dira 


FORGET mmus 


PF. WISZNIEWSKIEGO ! REDYKA. | 


t/,. funt. a 
1 kor., 1°20, 1'40, 
160 i wyżej. 
Indo Ceylon 
koron I'30 i 1'70. 
©krneh 
70 h., 80 h., I kor. 
i 1 kor. 20h, 

Wszystko netto 
waga cłową, czyli 
500 gramów — nie 
420 gramów za I fant 
rosyjski — o 200/, 
mniejszy, e 
Proszę wszędzie 

żądać Herbatę 
Monopol z Rączką, 
u. DJ 


przeciw zaraźliwym 


koron 1r'— i po 


taki jak obok wzór 


a szczególniej 


urzędnikom kolejowym, 


i Aptekarza 


fabryczny skład zegarków 


8938 


zm Z ROA WA 


antalu zawarta w Kapsułkach 


szybko, nie utrudza żołądka, nie 


L. 43405. 


głównych aptekach. 


3092 


Początek o godzinie 9 wieczór 


szkolnego, 


doczniać winien 


prawdziwa MASC CENTOFOLIOWA 


jest pierwszym krokiem na drodze do moralnego 
podźwignięcia się narodów... Ameryka daje nam 
przykład... 

Spostrzegła, 
urwała, 

Hanem effendi nie miała sił dążyć za córką 
na niedościgłe dla siebie wyżyny myśli, czuła je- 
dnak, że jej nie wstrzyma w polocie. 

— To, co mówiłam, jest bardzo ciekawe... 
— rzekła Emine urażona, że Hanem effendi nie 
podziwia jej uczoności. 

— Żle czynisz, bardzo źle... — rzekła mat- 
ka. — Cała mądrość europejska nie zdoła uspra- 
wiedliwić twojego postępowania. Osman bej i 
Nureddin basza są niedowiarkami; z twarzy tyl- 
ko do muzułmanów podobni, dusze mają pogań- 
skie. A zapominasz, że twój wuj jest przywódcą 
naszej religii... 

I ona urwała w pół zdania; słów jej bra- 
kło. Wstała, chcąc wyjść z pokoju, ale zakręciło 
jej się w głowie, a łzy cisnęły się do oczu. Aby 
je ukryć przed córką, odwróciła się i vatrzała na 
Bosfor. 

Niebawem doniosłe okrzyki ocuciły ją z za- 
dumy; ujrzała żaglowiec, popychany wiatrem w 
stronę pałacu. Majtkowie europejscy biegali, na- 
woływali się wzajem, chcąc zmniejszyć siłę nie- 
uniknionego starcia. (C. d. n.) 


że matka jej nie siucha i 


Swieżo otworzony magazyn dzieł sztuki 
Nasięgarni H. 


we Lwowie 


reprodnukcye obrazów Henryka Siemiradzkiego 


i 4'— korony (stosownie do formatn). Wazon czy kobieta. Cena 50—, 20—, 6*—, g— i 4* korony (sto- 
5'— i 4— korony (stosownie do formatu), 


Dirce w cyrku Nerona. Cena repro- 


przykładem bogów, Bacchanala i wiele in. reprod. w form. folio po k. 4 —. 
rystus i Samarytanka, fotograwury, po koron 20—, 


ARTYSTYCZNY, krótki zarys historyi sztuki, — 135 illustracyj, — Kata- 
on 2'40, z przesyłką koron 290. 


8381 


MEEA 
PRAWDZIWY MACKOA 


Kaiser-Borax 


(cesarski boraks) chemicznie czysty boraks 
do pielęgnowania ciała, skóry i zdrowia, 
Cesarski boraks gdy się go używa stale przy my- 
ciu, robi skórę delikatną i miękką, działa tak w zim- 
nych jak i ciepłych kąpielach orzeżwiająco, zapobiega 
chorobom, nsuwa gruntownie pocenie się nóg i wogó- 


le wszelkie inne nieprzyjemne wypociny. Nadaje się bard 1 wania 
ran, mat, zębów i sów. K arek, a e pory MPAA 
czyszczenia w gospodarstwie domowem, Prawdziwy tylko w czerwonych pudeł- 
kach ze znakiem ochronnym jak obok, po 15, 30 i 75 hal. wszędzie do nabycia, 
Sposób nżycia przy pudełkach. Pachnaey cesarski boraks w kartonach po 
50 hal, Mydło ces. horaksu po 80 h. Mydło Tola 40 hal, 
Proszek do zębów ces. boraksu w kartonach po 8o hal. 

Jedyny wyrabiający GOTTLIEB VOITH, WIEN, HI. 


Oaloszenie liytacyi 


W celu wykonania instalacyi 
łazienek oraz dostarczenia klozetów w miejskich szkołach 
ludowych im, Św. 
ogłasza się publiczną licytacyę. 

Termin wnoszenia ofert oznacza się na dzień 10 kwie- 
tnia 1903 r. o godzinie 11-tej przedpoładniem w Miejskim 
urzędzie budowniczym. 

Tamże przejrzeć można w godzinach urzędowych plany 
i otrzymać wykazy robót, jako też warunki ogólne i szcze- 
gółowe, tudzież zasięgnąć potrzebnych objaśnień. 


Lwów dnia 23 marca 1903. 
Z Magistratu król. stoł. Miasta Lwowa. 


Cesarski boraks jest wybomym środklem do 


8832 


wodociągów, urządzenia 


Antoniego i im. Konarskiego we Lwowie, 


Thierry'ego (Adolf) LIMITED 


jest najsilniejszą maścią naciągającą, kt. ra przez gruu- | 
towve czyszczenie wywołuje akutek ośmierzający i 
szybko gojący, usuwa przez rozmiękczónie obes ciała 
wszelkiego rodzaju, które się do rany iostały. Pocztą 
franco 2 słoiczki 3 koron 50 gr. 
Aptekarz Thierry (Adolf) LIMITED w Pregra- 4 
dzie pod Rohitseh-Banerbrunn. Dla uviknięcia naśla- $ 
downictwa prosimy zważać na powyższą markę echron- | 
ną, która wypaloną jest na ksżdym słoi u 8545 
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Ogloszenie. 


C. k. Rada szkolna krajowa poszukuje dla pomie- 
szczenia niektórych klas e. k. gimnazyum (II) nie- 
mieckiego we liwowie do najęcia od 1 września 1903 
sześciu sal szkolnych, każda w rozmiarze co najmniej 
50m? a ewentualnie także trzech pokoi w rozmiarach 
po 25m? tudzież odpowiedniego pomieszkania dla sługi 


Ubikacye te mieścić się muszą w jednej i tej sa- 
mej realności, położonej przy uliey Podwale, Wałowej, 
Karmeliekiej, lub dolnej części uliey Kurkowej. 

Czas trwania najmu najmniej trzyletni. 

Szczegółowe oferty wraz ze szkieem sytuacyjnym 
proponowanych do najęcia ubikacyj, który nadto uwie 


potrzebne ewentualnie adaptacye i re- 


Pierwotnie w parterze znajdujący Się 


Oddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu 
przeniesiony. 


kotłowe i gazowe wszelkich wymiarów 
i rodzajów, po cenach konkurencyjnych 
dostarczają 


Niemiecko gteyaoka zakłady rur Mannesanna 


w IKomotau, Czechy. 


konstrukcye, wnosić należy w terminie do 15 kwie- 
tnia 1903 do ek. Rady szkolnej krajowej (Sekcya II.) 
gdzie można też w godzinach urzędowych zasięgnąć 
bliższych informacyj eo do warunków najmu. 


We Lwowie dnia. 18 marca 1903, 
Z e. k. Rady szkolnej krajowej! 


Zastępcy w większych miastach. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


